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Bomba na dyktatora Portugalii 


„Wczoraj dokonano w Lizbo- 
nie zamachu bombowego na 
dyktatora Portugalii Salazara. 
Salazar cudem uszedł śmierci, 

Dochodzenie policyjne ustali- 
ło następujące szczegóły zama- 
chu: 

We wczesnych godzinach 
rannych przechodnie zauważyli 
samochód, stojący w Alei Bar- 
bosa w pobliżu willi, w której 
mieszkał przyjaciel premiera 
Salazara, dr. Torcato, W samo- 
chodzie znajdowało się kilku 
osobników, którzy przypusz- 
czalnie założyli bombę w ryn- 
sztoku. Bomba była połączo- 
na sznurem z rogiem ulicy, odle- 
śłym o 50 mtr. Podczas gdy je- 


den ze spiskowców obserwował 
EAZA 


"Generalne zwycięstwo 
de Valery 


ruch ulicy, drugi na dany sygnał 
pociągnął za sznur i spowodo- 
wał wybuch. 

Wybuch był nadzwyczaj gwal 
towny. 

Szef gabinetu Salazara, któ- 
ry siedział obok premiera, zo- 
stał zasypany ziemią. Nie od 


Grożba nowych rozruchów w Palestynie 


NAZRBANBZE EK : ADAK! RB 


Krwawe rzady Muftiego 


Kula i sztylet argumentem w walce z przeciwnikami 


Rząd brytyjski otrzymał wiado- 
mość, że w związku z ustalonym 
na czwartek ogłoszeniem raportu 
królewskiej komisji dla Palestyny, 
która zaleca podział Palestyny na 
arabską i żydowską, grożą nowe 
rozruchy w Palestynie, 

Część Arabów pod kierownic- 
twem dawnego burmistrza Jerozo- 
limy Naszaszibi opowiedziała się 
za projektem brytyjskim i opuściła 
naczelny komitet arabski, który 
pod wodzą wielkiego  Muftiego 
zdecydowany jest. przeciwstawić 
się idei podziału. Naszaszibi ma 


za sobą poparcie Emira Transjor- 


||danii Abdullaha, który ma być 
|| władcą przyszłego, połączonego z 
'|Transjordanią, palestyńskiego pań 


stwa arabskiego. Napięcie pomię- 


- || dzy obu skrzydłami arabskimi jest 


„W sprawie konstytu- 
cji irlandzkiej, który odbył się je- 
dnocześnie z wyborami, przyniósł, 
według komunikatu, opublikowa- 


Plebiscyt w s 


nego wczoraj nad ranem, nastę- 


pujące rezultaty: 409.770 na rzecz 
konstytucji i 331.356 głosów prze- 
ciwko konstytucji. 


Sytuacja na froncie 


tak silne, że zachodzi poważna o- 
bswa rozruchów. W ubiegły pią- 
tek usiłowano już zamordować 
jednego z przywódców opozycji 
przeciwko Muftiemu. 

Ponadto Żydzi również mają 
sprzeciwiać się podziałowi Pale- 
styny, aczkolwiek ich opozycja 
traktowana jest w Londynie ra- 
czej jako posunięcie taktyczne. W 
każdym razie wielki pancernik bry 
tyjski „Repulse“ mający 32 tys. 


niósł jednak szwanku, Premier 
również ocalał. 


Po południu premiera Sala- 
zara odwiedził prezydent Re- 
publiki, który złożył mu po 
winszowania z powodu ocale- 
nia. 


Radiostacja „Panamerican Air- 
ways“ w Honolulu donosi, że wy- 
słała wczoraj o godz. 13-ej depe- 
szę pod adresem lotniczki Earhart 


ton wyporności i posiadający 15|Fahri Bey Naszaszibi został po- 

calowe działa, opuścił wczoraj |strzelony W Jaffie przez niewykry 

Maltę i śpiesznie zdąża do Haify. |tych sprawców. jest on, jak wia- 

= domo, zaciętym przeciwnikiem po- 

Jeden z przewódców ruchu arab- | litycznym wielkiego Muftiego Je- 

skiego i twórca arabskiej partii |rozolimy. Życiu Naszaszibiego nie 
pracy, kuzyn b. mera Jerozolimy, | grozi. niebezpieczeństwo. 


Codzienne wyroki Śmierci 


Ponury rekord „Trzeciej” Rzeszy 


„Hitlerowski sąd przysięgłych w Braniewie zasądził na karę śmier 
ci niejakiego Otto Kolina. Jest to trzeci wyrok śmierci, jaki zapadł 
w Prusach Wschodnich w ciągu ostatnich kilku dni. 

Donoszą z kół emigrantów niemieckich w Paryżu, że w połowie 
czerwcą dbył się w Sztutgarcie przy drzwiach zamkniętych nowy 
pioces przeciwko 5 oskarżonym o zdradę stanu. Na śmierć miano 
skazać 4 oskarżonych, w tym jedną kobietę; piąty z oskarżonych, 
robotnik Krótzinger, został skazany na 12 lat domu poprawy. 

Na dwa dni przed spuszczeniem na wodę w dokach Kilonii nowe- 
go niemieckiego pancernika „Blücher“ na murach starego zamku, 
czerwoną farbą namalowano napisy „Niech żyje wolność! Precz z..!, 
„Gestapo”" w całej dzielnicy robotniczej przeprowadziła masowe re- 
wizje, nie ujawniwszy jednak, kto był sprawcą tych napisów. 


Prawda o Wystawie Paryskie 


Wystawa, jakiej świat nie widział 


Wystawa jest w 705 wykończo- 
na — pisze członek Akademii fran 
cuskiej głośny pisarz Marceli Pre- 
vost — a to co można oglądać w 


Prasa reakcyjna w Polsce jį na 
całym świecie „dowodziła* zaw- 
czasu, że Wystawa Paryska bę- 
dzie nieudana. Piętnowaliśmy nie- 


- przekonana, iż odebrane sła- 


ZASŁONĄ DYMNA NA FRONCIE MADRYCKIM. 


Ministerium wojn ALA 
ć y ko : 
Ma. froncie centralnym ak 
anina i ogień artyleryjski na róż- 


zbocza. Á 
Główna kwatera gen. Franco 


komunikuje: Na froncie baskij: 


jednokrotnie tą świadomą akcję, 
skierowaną przeciwko Francji j jej 
wielkiemu dziełu. A że mieliśmy 
rację, dowodzi następujące donie- 
sienie korespondenta paryskiego, 
niepodejrzanego g lewicowość ar- 
cykatolickiego „Kuriera Warszaw- 
skiego“. 

„Wystawa ściąga niezliczone 
tłumy. Ten napływ zwiedzających 
przekroczył już 300 tys. osób, zaś 
na święto 14 lipca oczekiwany jest 
przyjazd... miliona gości. Z zado- 
woleniem też stwierdzić należy, że 
język polski rozbrzmiewa gęsto i 
że pawilon polski na wystawie 
budzi zainteresowanie nie tylko 
wśród Polaków. 


600 z górą pawilonach przekra- 
cza swym rozmachem i pornysło- 


wością  najbujniejszą imaginację. |$ 


Nie było jeszcze na świecie kalej- 
doskopu o tak zawrotnym boga- 
ctwie wrażeń wzrokowych i arty- 
stycznych, umysłowych i technicz- 


nych, Fantazje architektów, zwła- | 
szcza francuskich są tak śmiałe 


(i kosztowne!), że graniczą z sza- 
leństwem, ale — jak się wyraża 
Prevost — „szaleńcy zwyciężyli“. 

Czegoś podobnego świat nie wi 


dział! Jakże teraz wyglądają róż- || 


ne świstki endeckie i oenerowskie 
w rodzaju „ABC” i 
Go,ców'. 


wsezlakich |; 


A odcinkach. 
a froncie wschodnim j 

Tządowe zajęty górę Odulla. ri 
za froncie baskijskim w 
rządowe dokonały przeciw u 
nia na górę Mello, 


ojska 
l derze- 
zajmując jej 


skim wojska faszystowskie odpar- 
ły uderzenie przeciwnika na sta- 
nowiska na górach Nevoso i Ne- 
vera. Przeciwnik wycofał się, po 
zostawiając wielu zabitych. Zła 
pogoda utrudnia działania wojen- 


Wybory srzorządowe w Meksyku 


Wczoraj odbyły się w całym | dzie przeszli kandydaci partii rzą- 
Meksyku wybory komunalne. We | dowej. 
dle dotychczasowych danych wszę 


Zaginiona na bezmiarach wód Pacyfiku 


Sygnały z koralowej wyspy 


Cała flota wyruszyła na poszukiwanie Amelii Earhart 


z żądaniem odpowiedzi. W kwa-|słyszał następujące sygnały: Ame- 


drans odebrano słabe sygnały z 
punktu, położonego w południo- 
wo-wschodniej części wyspy How 
land. Pomimo, iż autentyczności 
sygnałów nie można stwierdzić, 
powstało przypuszczenie, że samo 
lo: wylądował na stałym gruncie, 
ponieważ jego radiostacja nadaw 
cze jest połączona z motorem. Ra- 
diostacja „Panamerican Airways” 


be sygnały istotnie pochodzą od 
lotniczka Earhart. Na skutek niepo 
myślnych warunków atmosferycz- 
nych nie zdołano odcyfrować czę- 
ści sygnałów, oznaczających przy 
puszczalnie dokładnie miejsce lą- 
dowania lotniczki. Wedle przypu- 
szczeń Earhart znajduje się na ko 
ralowej wysepce na Pacyfiku. W 
takim wypadku sytuacja nie była- 
by- beznadziejna, ponieważ lotni- 
cy, którzy udali się ta poszukiwa- 
nia, mają ze sobą żywności na 15 
dni oraz aparat do destylowania 
wody morskiej. 


xw 
12-letni radioamator, zamieszku 


jacy w Rocksprings (stan Wyo- 
ming) oświadczył władzom, iż tt- 


lia Earhardt na rafie koralowej 
pod Równikiem wzywa pomocy 
od statków. Inny radioamator, za- 
mieszkały w Cincinatti zameldo- 
wał władzom, że kilkarotnie ode- 
brał sygnały od lotniczki, która 
donosiła, że wylądowała na rafie 
koralowej. 

Statek straży przybrzeżnej „Itas 
ca“ przejął wczoraj o godz. 14 sy- 
gnały radiowe, nadawane na diu- 
gości fal aparatu zaginionej lotni- 
czki Earhart. Słaby odbiór uniemo 
żliwił odcyfrowarie tekstu depe- 
szy, pewne jednak cechy charak- 
terystyczne odbioru przypominały 
depesze nadawane uprzednio z za 
ginionego samolotu. 


Na ratunek lotniczki Earhart wy 
ruszyła w kierunku wyspy How- 
tand ekspedycja w składzie pancer 
nika z trzema samolotami na po- 
kładzie, trzech krążowników. po- 
mocniczych, 4 kontrtorpedowców 
craz lotniskowca „Lexington“ z 
54 samolotami na pokładzie. EKS- 
nedycja będzie mogła przybyć w 
okolice wyspy Howland około śro 
dy. 
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Wily króla rumnńsśiego w Londynie 
Paryżu, Brukseli i Berlina 


(Kores. własna). 


Według nadeszłych do Londynu 
wiadomości, zamierza król rumuń 


ski Karol II dużą część swego ur- 


lopu wypoczynkowego, który nie- 
bawem ma rozpocząć, spędzić we 


Francji, Belgii a także w Anglii. 


Podobno przewidziana jest tak- 


że wizyta w Niemczech. 


Przypuszczają, że podróż zagra 
nicę króla rumńskiego jest w ści- 
stym zwiazku z ostateczna orienta 
cja rumuńskiej polityki zagranicz- 
nej. W wyniku tej podróży Rumu- 
nia ustali swoje stanowisko w po- 
litycznej konstelacji Gomy- > 
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kierownik polityki gospodarczej Rzącu Chautemps 


Str. 


- Mąciwody z „Vorposten” 


Dziennik „Verposten*, organ 
gdańskich hitlerowców, wystąpił 


w tych dniach z brudną napaścią 
na socjalistów gdańskich, ale przy 
tej okazji nie omieszkał napomk- 


nąć o sprawie tow. Hansa Wiech- 
mana, o której kilkakrotnie już pi- 
saliśmy na łamach naszego pisma. 

Jak wiadmo, 
w nocy z 25 na 26 maja areszto- 
wany na Odludnej ulicy w Gdań- 
sku przez Gestapo i od tego czasu 
wszelki ślad o nim zaginął. 

W całej niezależnej prasie euro- 


pejskiej panuje przekonanie, iż po 


zaaresztowaniu Wiechmana prze- 
wieziono do jednego z niemieckich 
obozów koncentracyjnych, lub też 
zamordowano go. 


Wiechman został 


ko moralne znęcanie się nad ro- 


dziną Wiechmana, pogrążonej od 


przeszło 6 tygodni w niepokoju 
i niepewności. 


Wiadomość o wspólnej ucieczce 


z Toepferem jest wierutnym ktam- 
stwem. Toepfer bowiem ani się 
nieukrywa, ani nie zaginął, 

Na ostatnim posiedzeniu sejmu 
gdańskiego Toepier za omówienie 
metod szantażu i nacisku, wywie- 
ranego na postach socjalistycz- 


Przed walką w przemyśle włókienniczym 


Donieśliśmy przed paru dnia- 


Policja gdańską stale kłamie, iż! m; że rokowania w sprawie za- 


nie wie, 


stała dotychczas wyjaśniona. 


W artykule, o którym wspomi- 
namy na wstępie, „Vorposten*, któ 


ry łączą bliskie stosunki z instytu- 


cjami hitlerowskimi i z tajną poli- 


cją niemiecką i który niewątpliwe 
wie dokładnie, jaki los spotkał 
Wiechmana, naraz czytamy, że 
„według wszelkiego prawdopodo- 
podobieństwa“ 


skiego związku robotniczego, a to 
celem uniknięcia postępowania 
karnego. 

Jest to jeszcze jeden dowód cy- 
nizmu i brutalności hitlerowców, 
którzy w obliczu nieczystego su- 
mienia, jakie w tej sprawie mają, 
narzucają opinii „nową wersję”. 

Na całym świecie, a więc zaró- 
wno w Gdańsku, jak w Polsce i w 
innych krajach nikt nie wątpił, że 
całą odpowiedziatnść za los dziel- 
nego socjalisty spada wyłącznie 


na hitlerowców. Wersjom „Vorpo- 


sten“ nikt nie uwierzy. Jest to tyl- 


gdzie przebywa Wiech- 
man, ale nie może wyprzeć się, iż 
go aresztowała, gdyż świadkiem 
aresztowania przypadkowo była 
żona tow. Wiechmana. Pomimo 
jednakże usiłowań przyjaciół Wie- 
chmana, ciemna ta sprawa nie Z0- 


Wiechman ukrył 
się w Polsce, dokąd uciekł razem 
z tow. Toepferem, posłem i prze- 
wodniczącym powszechnego gdań 


warcia nowej umowy zbiorowej 
w przemyśle 
rozbiły się, Przemysłowcy nie 
chcą przyjąć żadnego z głów- 
nych żądań robotniczych, jak 
podwyżki płac, 40-godz. tygo- 
dnia pracy, unormowania spraw 
urlopowych i in, 

Walka robotników i robotnic 
w przemyśle włókienniczym 
ma już swoją tradycję. Tradycję 
chlubną dla klasy robotniczej, a 
bardzo niesławną dla przemy- 
słowców. Prawie z reguły prze- 
mysłowcy okazują nieustępli- 
wość i pchają robotników do 
strajku, a robotnicy - włóknia- 
rze pokazali już niejednokrot- 
nie, że potrafią strajkować i — 
zwyciężać. 

Sądząc z doświadczeń prze- 
szłości, należy oczekiwać, że i 
obecny zatarg nie zakończy się 
polubownie i że egoizm przemy 
słowców zmusi robotników do 
akcji strajkowej. 

O bezmiarze tego egoizmu 
świadczy m, in, fakt, że prze- 
mysłowcy nie chcą się zgodzić 
na 40-godz. tydzień pracy, ist- 
niejący już w kilku krajach i 
przyjęty świeżo na posiedzeniu 
Międzynarodowego Biura Pra- 
cy, jako norma obowiązująca 
w przemyśle włókienniczym 


"Wol. Łódzkie—dla armii 


uroczystość w Liskowie 


Lisków — wzorowa wieś, dzie- 
ło trudu ks. pralata Blizińskiego, 
jest miejscem pielgrzymek od kil 
ku tygodni. Lisków wykazuje, ile 
może zdziałać wysiłek zbiorowy 
przy pięknej inicjatywie, a nade 
wszystko — wskazuje, czym jest 
i czym może być społeczneść na 
wsi. 

" Lisków odwiedził Prezydent 
Rzplitej, ministrowie i przedsta- 
wiciele władz. 

Ubiegła niedziela poświęcona 
była w Liskowic — świętu bra- 
terstwa ludności woj. łódzkiego 
z wojskiem. 
| Na uroczystość przybył marsz. 
Śmigły - Rydz, ok. 20.000 ludno- 
ści z województwa i wiele wycie- 
czek z «raju. Pc mszy polowej ce 
lebrowanej przez ks. prałata Bli- 
zińskiego, kulminacyjnym punk: 


tem uroczystości byżo wręczenie 
Naczelnemu  Wodzowi darów 
woj. łódzkiego ma  dozbrojenie 
armii. Z dobrowolnych składek 
rolników, robotników, rzemiosła, 
pracowników umysłowych i prze- 
ni”słu zebrano 722.570 zł. Za su- 
mę tę ufundowano 41 ckm, 2 
rkm, 5 granatników, 4 haubice 
polowe i 3 samoloty R. W. D. 

W przemówieniu, które wygło- 
sił marsz. Śmigły - Rydz, pod- 
nniósł on trud ks. prałata Bliziń- 
skiego, jako niesłychanie poucza- 
jęcą, wyraźną lekcję poglądową 
rzetelnego i pracowitego życia o- 
bywatela, który potrafi wśród 
praktyczności życia znaleźć for- 
my idealizmu tak, ażeby nie stać 
się ideologiem. błąd::« cym wśród 
chmur. 


„Potężna jak skała” 


_ jest przyjaźń Ameryki z Francją 


Przemawiając z okazji otwar- 
cia pawilonu amerykańskiego na 
wystawie paryskiej ambasador 
Bullitt oświadczył m. in.: — dziś, 
w dniu rocznicy proklamowania 
naszej niepodległości 130 milionów 
Amerykan pamięta, że gdy nas by- 


ło wszystkiego 3 miliony Francu- 


zi przybyli by nam pomóc w wal- 
ce i zdobyciu niepodległości. Przy- 
jaźń pomiędzy Stanami Zjednoczo- 
nymi a Francją jest potężna jak 
skała wśród burz, które szalały w 
ciągu 160 lat i dziś również jest 
potężna, jak skała. 


Potworny morderca 
z Los Angeles 


Z Los Angelos donoszą, że 
32-letni dróżnik Albert Dyer, przy 
znał się do zamordowania 3 dziew 
cząt, których straszliwie zmasa- 
krowane zwłoki znaleziono 27 
czerwca. Morderca zwabił 3 dziew 
czynki do lasu i tam, po dokona- 


których jedna liczyła 7, zaś druga 
9 lat, zamordował je, podobnie jak 
ich przyjaciółkę, Janette Stephens 
(9 lat). Władze zarządziły wzm.¢- 
nioną ochronę więzienia, aby nie 
dopuścić do zlynczowania sady- 
sty. 


niu gwałtu, na siostrach Evrett, z I 
> 


włókienniczym 


|wyglądzie miasta. i pamięci jego 


_ Jeszcze o sprawie tow. Wiechmana 


nych, wydalony został z sejmu na 
5 kolejnych posiedzeń. Rewelacje 
Toepfera były tak sensacyjne, że 
gdy w końcu hitlerowcy wydalili 
Toepfera zupełnie z sejmu, to na- 
wet nie podali tego faktu do wia- 
domości ogółu. 

Artykułem tym „Vorposten* sam 
siebie napiętnował, a swymi. nie- 
zręcznymi manewrami zdradził się, 
iż wie dokładnie, jaki los spotkał 
tow. Wiechmana. 


wszystkich krajów, należących 
do Międzyn. Biura Pracy, a 
więc także Polski. 
Przemysłowców  „nie” jest 
tym znamienniejsze, że przed- 
stawiciel Rządu polskiego gło- 
sował w Genewie za 40-godz. 
tygodniem pracy. Rząd swoje 
— a przemysłowcy swoje. Na 
tym przykładzie mamy jeszcze 
jeden dowód co są warte już 
nie tylko wszelkie frazesy O „so 
lidarności" kapitału z pracą, ale 
także obłudne deklaracje 1 de- 
klamacje o współpracy prze- 
mysłowców z Rządem. Owszem 
— współpraca, jeżeli można na 
niej zarobić; ale gdy tylko współ 
praca nie przynosi zysku, lub 
może uszczuplać zyski, to — 
precz z nią! : 
A przecież 40-godz. tydzień 
pracy ma doniosłe znaczenie 
ogólno - państwowe, I jeżeli 
przedstawiciel Rządu głosował 
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Przegląd prasy 


IGNORANCJA 


Szewc zanim zostanie wyzwolo- 
ny na czeladnika musi termino- 
wać w zawodzie. Tak samo kra- 
wiec, Ślusarz, blacharz i t. d. 
musi nabyć trochę wiedzy zawo- 
dowej, zanim majster zgodzi się 
dopuścić go do roboty, bo inaczej 
szelma napsuje, naknoci, narazi 
firmę na straty, na kompromita- 
cję i na utratę klienteli. 

Jedynie dziennikarstwo stanowi 
niechlubny wyjątek w tych do- 

Ibrych obyczajach. Tu każdy nie- 


za nim w Genewie, to napewno 
z tego właśnie wychodząc zało- 
żenia ogólno-państwowego, wi- 
dząc w skróceniu czasu pracy 
jeden ze środków do walki z 
bezrobociem. Opór przemy- 
słowców godzi więc już nie tyl- 
ko w Rząd, lecz także w inte- 
r Państwa. 

en  zatwardziały egoizm 
przemysłowców trzeba napięt- 
nować publicznie, 

Trzeba z góry stwierdzić, że 
jeżeli przemysłowcy sprowoku- 
ją strajk, to społeczeństwo sta- 
nie całkowicie po stronie robot- 
ników, zdając sobie sprawę, że 
walka o krótszy czas pracy i 
wyższe płace, to właśnie wal- 
ka o „podciągnięcie Polski 
wzwyż”, o którym to haśle w 
ostatnich czasach tyle się pisze, 
a które robotnicy urzeczywist- 
niają w ciężkiej, ofiarnej walce. 

; (jmb.). 
Eo inna 


Ze świata kultury 


PRZEWODNIK PO BRUKACH 
REWOLUCYJNEGO PARYŻA 


Nieomal każda cegiełka Pary- 
ża, tego miasta wyrosłego z rewo- 
lucyjnej krwi, pełnego nieustan- 
nych tradycyj barykad ulicznych, 
pochodów i demonstracyj, mówi 
do depcącego ją przechodnia o 
swojej historycznej przeszłości, 
ścierającej się z każdym dniem w 


mieszkańców. Rekonstrukcją wy- 
darzeń rewolucyjnych, jakie mia- 
ły miejsce w Paryżu i dokładnym 
oznaczeniem ich topografii zajął 
się Guy de la Batut, bibliotekarz 
księgozbiorów Mazarine, wydając 
przewodnik po brukach rewolu- 
cyjnego Paryża p. t. „Les Pavćs 
de Paris“, Przewodnik ten, boga- 
to ilustrowany, odtwarza historię 
każdej kamienicy, zaułka, ulicy 
czy placu, upaniiętnionego w ja- 
kiś sposób podczas wielokrotnie 
powtarzających się rewolucyj, roz 
ruchów i zamieszek w metropolii 
świata. Nasza Warszawa posiada 
również przepiękne tradycje re- 
wołucyjnych demonstracyj podob 
nic jak w Paryżu nie ma i w War 
szawie nieomal jednego  kamie- 
nia, który nie byłby zroszony 
krwią bojowników o wolność. 
Ś$iad tych heroicznych zmagań 
zaciera się powoli — młodzi za- 
pominają o tym co działo się za 
pamięci ica ojców o postępująca 
szybkim krokiem wielkomiejska 
przebudowa stolicy do reszty ni- 
szczy nikłe już teraz ślady tej mi- 
nionej, bohaterskiej epoki rewo- 
lucyjnej Warszawy. Czy nie war- 
to by pomyśleć i u nas o podob- 
nym przewodniku, który zrekon: 
struował by i przypomniał te 
wszystkie miejsca, które zostały 
upamiętnione historycznymi wy- 
darzeniami? Chyba znajdzie się 
po temu i autor i — wydawca? 


PORTRET MIKADA 
MALOWANY KRWIĄ 


Cała prasa japońska poświęca 
wiele miejsca malarzowi Matsu- 
moko, który namalował portret 
mikada własną krwią. Japończyk 
przez kilka tygodni zadawał so-- 
bie cięte rany, aby tylko plano- 
wany obraz wykończyć. Potym 
jednakże — będąc u kresu swych 
sił — zmuszony był udać się do 
kliniki. Cesarz udekorował boha- 
terskiego malarza wysokim odzna 
czeniem, a wiele pań z towarzy- 
stwa przysłało mu kwiaty. 


NIEZNANY ZOLA 
I POPULARNY RAMUZ 


W pięćdziesięciolecie wydania 


„La Terre“ (Ziemia) Zoli, Elie 
Richard udał się do miejscowości 
Romilly sur Aigre, która stanowi- 
ła pierwowzór utworu wielkiego 
pisarza, celem zebrania szczegó- 
łów o tym, który wydobył tę wieś 
z niepamięci potomnych by unie- 
śmiertelnić ją w całym świecie. 
Okazało się — że o La terre* wie- 
dziano tam tylko tyle, że kilka lat 
temu ekspedycja filmowa przyje- 
chała taki film kręcić. Wieśniacy, 
zapytywani o Zolę odpowiadali, 
że znają wszystkie rodziny miej- 
scowe, ale takiej niema pomiędzy 
nimi ani nawet w okolicy. Równo- 
cześnie Calmon odwiedził wiejską 
posiadłość autora „Le Gargon Sa- 
voyard* C. F. Ramuz'a, najrałod- 
szego doktora honoris causae uni- 
wersytetu w Lozannie. Jak oka- 
zuje się zna go księgarz, sklepi- 
karz, restaurator i piekarz, który 
specjalnie dla Ramuza zaczynia 
ciasto. Jemu to — powiedział pie 
karz — zawdzięczam, że nauczy- 
łem się wyp.ekać najlepsze chle- 
by w całej okolicy. Ramuz nic in- 
nego nie jada. Nie ma to jak ta- 
ka popularność. 


BARTŁOMIEJ Z LIPNICY 


Jak podaje Polski słownik Bio- 
graficzny, wydawany przez PAU, 
pierwszym kustoszem Biblioteki 
Jegiellońskiej Lył Bartłomiej z 
Lipnicy, który żył w drugiej po- 
łowie XV i w pierwszej XVI wie- 
ku. Imatrykulowany w Uniwersy- 
tecie Krakowskim w r. 1485 uzy- 
skał w roku 1491 mistrzostwo 
sztuk wyzwolonych a z czasem 
bakalaureat teologii. Poświęciw- 
szy się praktycznej karierze ko- 
ścielnej, otrzymał probostwo ko- 
ścioła parafialnego w Uszwi. W 
roku 1538 ufundował w oparciu 
o kapitał wieczysty 400 złp. sta- 
nowisko stałego  kusztósza przy 
Bibliotece Kolegium Większego, 
które połączył z obowiązkiem al- 
tarysty w kościele Panny Marii w 
Krakowie. Wedle aktu fundacyj- 
nego kustosz musiał posiadać sto- 
pnie akademickie: mistrzostwo 
sztuk wyzwolonych albo bakala- 
ureat teologii lub prawa. Był on 
odpowiedzialny za zgubione książ 
ki i -obowiązany do otwierania 
biblioteki przez dwie godziny 
dziennie. Pierwszym kustoszem 
został fundator, który zmarł po 
r. 1500. 
OREETSWIKZYEM: ATEEN TN A WE NINIAN 


Czytajcie prasę 


socjalistyczną | 


uk, półgłówek i niedojda,: który 
potrafi machać piórem, sięga po 
pióro i macha. 

Tle razy pouczaliśmy już pp. 
„redaktorów* z „ABC“, że Mię- 
dzynarodówka Socjalistyczna nie 
jest Trzecią Międzynarodówką, 
że Międzynarodówka Zawodowa 
skupia w swych szeregach wszyst- 
kich robotników bez różnicy prze 
konań i że apel tej Międzynaro- 
dówki wystosowany był do ko- 
munistycznych robotników, by 
wstępowali do Międzynarodówki 
Zawodowej, a panowie z „ABC“ 
furt i w kółko swoje: „przemó- 
wienie imieniem HI Międzynaro- 
dówki wygłosił p. Niedziałkow- 
ski“. 

Odkomenderowałby p. redaktor 
paru swoich współpracowników 
na wstępne wykłady TUR-a a na- 
uczyliby się czego i nie pisaliby 
o rzeczach, o których zielonego 
pojęcia nie mają. 

BRAK PROGRAMU 

Przez lata całe domagaliśmy 
się od obozu „sanacyjnego* ujaw- 
nienia tego, co się kryje pod na- 
dużywanym wyrazem „ideologia“ 
i nie doczekaliśmy się odpowie- 
dzi. Gdy zapytywaliśmy o pro- 
gram, z obozu „sanacyjnego* od- 
powiadano nam śmiechem. Tylko 
partyjnikom — drwiono w „sa- 
nacji“ — potrzebny jest program. 
Ale oto tygodnik „Polityka* wy 
stępuje z artykułem zatytułowa- 
nym „Dlaczego piłsudczycy nie 
kierują życiem Polski?* 

Mamy wrażenie, że pytanie jest 
niezręcznie albo złośliwie posta- 
wione. Bo czyż można tak stawiać 
pytanie w chwili, gdy na czele 
Rządu stoi jeden z najbliższych i 
oddanych współpracowników Pił- 
sudskiego, a w samym Rządzie 
zasiadają — może z jednym wy- 
jątkiem — sami starzy piłsudczy- 
cy? , 

Autor artykułu w „Polityce* na 
pytanie przez siebie postawione 
odpowiada, że obóz piłsudczyków 
nie potrafił stworzyć tego, co do- 
piero o prawdziwej jedności sta- 
nowi — wspólnego programu. 

Słusznie! Nie potrafił, nie chciał 
i wyśmiewał tych, co domagali 
się ujawnienia programu. I stało 
się tak, że póki żył Piłsudski, je- 
go autorytet rozstrzygał wszelkie 
wątpliwości i wystarczał za pro- 
gram. Gdy autorytetu nie stało, 
ujawniły się rozbieżności klaso- 
we, sprzeczności ideowe, narodo- 
wościowe i t. d. 

To też „Polityka pisze, że obóz 
piłsudczyków pozostał 

bezbarwny, jak kryształ, to też po 
śmierci Marszałka zabarwiać się za- 
czął na różowe kolory, kolory pocho- 
dzące z zewnątrz, będące  odzwier- 
ciadleniem tego, co się w społeczeń:. 
stwie poza Obozem działo, do czego 

Obóz ręki nie przyłożył, a co w bra: 

ku swojej własnej barwy, jako „stan 

faktyczny“ uznać musiał“. 


SEKTOR MŁODZIEŻOWY 


W związku z powołaniem do 


życia sektora młodzieży O. Z. N. 
„Zielony Sztandar* pisze: 


„Nie pociągnął za sobą młodzieży 
dawny Bezpartyjny Blok Współpracy 
z Rządem. Legion młodych wraz ze 
swymi  łamańcami  ideolopicznymi 
skończył się prędko, a elita sanacyj- 
na wyrzekła się tego pupila. Również 
i „Straż Przednia“, która cieszyła się 
niepodzielnym poparciem na terenie 
szkół Średnich, nie chce tkwić w 
wiernopoddańczej postawie wobec 
protektorów i założycieli. Zasady trzy 
mania krótko całego społeczeństwa, 
surowej cenzury słowa i myśli, ogra- 
niczenia swobód obywatelskich i t. d. 
i t d. nie można wszczepić na stałe 
w dusze młodzieży. To też nie zdobył 
młodzieży B. B. W. R. 

Jesteśmy pewni, że jej też nie zdo- 
będzie „Obóz Zjednoczenia Narodo- 
wego“ pułk. Koca. Przecież ów „O- 
zon“ jest tylko drugim wydaniem 
starego B. B. Tak samo powstaje od 
góry — „rodzicami“ są pułkownicy 
— zab żywy ruch społeczny i poli- 
tyczny wyrasta spośród mas, jako dą- 
żenie i tęsknota milionów*. 


A już szczególnie nie zdobędzie 
się młodzieży wiejskiej, ludowej 
i demokratycznej, jeśli na kiero- 
wnika jej, na Fiihrera, wyznacza 
się człowieka, który przysposabiał 
się do tej godności w obozach fa- 
szystowskich i klerykalnych. 

Z; fa Z 


OTETA OTOK TREO” UTT DTE 


2 kraju dolarów 


W dzienniku polskim wycho- 
dzącym w Toledo (USA) p. t 
„Ameryka — Echo“ znajdujemy 
następujące dwie wesołe wiado- 
mości, w kiepskiej wyrażone pol- 
szczyźnie: 

„25.000' dolarów okupu zażądali 
porywacze bogatej pani Parsons 
z Long Island, Za porywaczami 
śledzi policja z 8-miu stanów. Z 
fotografii porwanej, zamieszczo- 
nej w prasie, przypuszczać moż- 
na śmiało, że motywem porwania 
były tylko pieniądze. 

i x 
* 

„Słynny  demagog-kaznodzieja, 
ks. Coughlin oskarżony został o 
odszkodowanie w sumie 30.000 
dolarów. Skarży go jeden z uczest- 
ników pikniku urządzonego w ub. 
roku przez Krajową Unię Spra- 
wiedliwości, który z powodu eks- 
plozji korka z butelki lemoniady 
utracił oko*. 


Okradziono 
„Most Westchnień'* 


Havas donosi z Wenecji, iż ubie 
głej nocy złodzieje zakradli się 
pod słynny „Most Westchnień*, 
stanowiący część pałacu Dożów i 
skradli większą ilość ołowiu z da- 
chów dawnego więzienia „I! Piom- 


bé". 


Baskijskie złoto ocalone 


przed łapczywością gen. Franco 


(Koresp. własna) 


, Londyn, 3 lipca 1937. 

Jest to oddawna nierozwiązaną 
zagadką, jak może gen. Franco 
prowadzić wojnę przeciwko legal- 
nemu Rządowi  hiszpańskiemu, 
nie mając czym pokryć kredytów 
zbrojeniowych Niemiec 1 Włoch. 
Złota na pokrycie swych zobowią- 
zań — jak wiadomo — gen" Fran- 
co nie ma. Jest to w dużej mierze 
wynik zręczności Rządu hiszpań- 
skiego, który wszędzie tam, gdzie 
grozi ewakuacja terytorium, Za- 
wczasu myśli o zabezpieczeniu 
złota i innych kosztowności. , 

Z portu w Bilbao — jak wiado- 
mo — odbiły trzy statki nałado- 
wane złotem i innymi kosztowno- 
ściami jeszcze przed dostaniem 


się miasta w ręce rokoszan. Wszy- 
stkie trzy statki przedostały się 
przez blokadę. Dwa przybiły do 
portów francuskich, jeden — do 
Antwerpii. 

Policja w Antwerpii rozciągnęła 
kontrolę nad statkiem. W płynęły 
na to pewne koła gospodarcze Bel 
gii związane interesami z północ- 
ną Francją i posiadające należno- 
ści w kraju Basków. Przez wywie- 
zienie tych walorów koła te wi- 
działy zagrożenie ich interesów. 

Prawna strona tej sprawy jest 
bardzo skomplikowana i zapewne 
długo potrwa zanim nie zostanie 
całkowicie wyjaśniona. 


Alf Evans. 


Szukają zaginionej ekspedycji 
w Himalajach 


Grupa alpinistów niemieckich w 


leciała w sobotę z Lahore angłel- 


składzie dr. Fritz Bechthold, Paul | skim samolotem wojskowym. W. 
Bauer i dr. von Kraus, która uda- | ckolicach Peszawaru samolot przy 


je się na poszukiwania ekspedy- 


cji niemieckiej w Himalajach, od- 


musowo lądował Z powodu złej 
pogody i defektu w motorze. 


" Próba sił czy rozgrywka? — 


Str. 3 


Kompromis czy decyzja o przyszłości Hiszpanii, Morza Sródziemnego i Europy? 


(Koresp. własna z Londynu), 


To, eo się wczoraj (2-go lip- 
ca) rozegrało w komisji głównej 
Komitetu nieinterwencji, ograni- 
czyło się formalnie do otateślęnia 
postawy politycznej wobec walk 
w Hiszpanii. Ściśle biorąc, od- 
cinek zagadnienia hiszpańskiego, 
nad którym tym razem dyskuto- 
wano, był jeszcze węższy, W 
przemówieniach za j przeciw 
chodziło jedynie o to, jak zapeł- 
nić lukę, powstałą przez wycofa- 
nie się Niemeic i Włoch z kon- 
troli morskiej. 


spełnienia _ odmówiły 
Niemcy i Włochy. Ponownie za- 
proponowano przyjęcie neutral- 
nych obserwatorów na pokład o- 
krętów angielsko-framcuskich, by 
uniknąć wszelkiego pozoru par- 
tyjnego sprawowanią kontroli. 

Niemcy à Włosi odrzucili 
wszakże tę propozycję, jako 
„partyjną* i ze swej strony wy- 
sunęlj propozycje, które znacznie 
wykraczały poza aktualne zagad- 
nienie wypełnienia luki w kontro- 
li. Na pierwszym miejscu tych pro 
pozycji figurowało żądanie przyz- 
nania obu walczącym w Hiszpa- 
nij stronom prawa wojujących ze 
sobą rządów; innymi słowy: uzur- 
patora Franco mianoby zrównać z 
legalnym, z wyborów demokraty- 
cznych pochodzącym rządem. Żą- 
danie to nietylko obraża poczucie 
prawne, lecz także z punktu wi- 
dzenia polityki praktycznej wywo- 
łało sprzeciw, ponieważ uznanie 
prawne gen. Frnaco umożliwiło- 
by mu ogłoszenie blokady nad 
portem Walencji i innymi portami 
rządowymi, Taka blokada równa- 
łaby się uduszeniu Republiki hisz- 
pańskiej. 


Jeszcze wyraźniej Niemcy i Wło 
si wypłynęli na teren ogólno po- 
- drugą swą propozycję. je 
żeli się uzna obie strony za równo- 
prawne, to przez to uniknie się 
wogóle potrzeby kontroli  mor- 
skiej. Strony walczące same spra- 
wowałyby kontrolę. Pozostały by 
da kontroli jedynie granice lądo- 
we, zwłaszcza granica pirenejska, 
Wyjaśnienia, udzielone w komisji 
przez przedstawiciela Francji, 
wskazują, jak trudno mu było 
ująć w formę dyplomatyczną obu- 
rzenie, wywołane tą bezczelną 
propozycją. 

Odrzucenie propozycji niemiec- 
ko - włoskiej było rzeczą samo 
przez się zrozumiałą. Albowiem 
zrozumiano, że mimo gróźb „ultl- 
matywnych*, które poprzedziły to 
posiedzenie komisji, Niemcy i 
Włochy dążyły do tego, by w ra- 
mach „komitetu nieinterwencji* i 
w ramach poszczególnego zagad- 
nienia przywrócenia kontroli, bro- 
nić swoich interesów w Hiszpanii 
i w ten sposób udzielić takiego 
poparcia swej ogólnej polityce 
europejskiej, jakiego oczekują od 
faszystowskiej Hiszpanii, 

Gdy to stało się jasne, wówczas 
siłą rzeczy „Komitet nieinterwen- 
cji“ rozszerzył się do komitetu 0- 
gólnej polityki europejskiej. 

Anglia, którą narazie — a może 
i na zawsze — zaniechała rozluź- 
nienia „osi Berlin — Rzym“, mu- 
siałą razem z Francją i 6 innymi, 
teprezentowanymi w komisji pań- 

ł — z wyjątkiem Portuga- 
lii — podjąć rzuconą rękawicę. 
Wprawdzie nie doszło jeszcze 


| RA posiedzeniach wczorajszych do 


zerwania. Ujęto natomiast wynik 
Sais w komunikat, który 
p wiony będzię pełnemu po- 
cji z użyj mtetu nieinterwen- 
Koroiieć sj) m jego 28 członków. 


mniej 20 z 
e Anglii j Francji. 22 pań- 


stelącją, |" dyktatorom państw 
totalnych h narodom dał 
wiele do myślenia. mI 


i; Ale S umożliwi im jeszcze wy 


Formalnie pozostawili sobie furt 


kẹ do odwrotu, ponieważ trzecia 
z propozycyj włosko - niemieckich 
domaga się od Francji i Anglii w 
odpowiędzi nowych propozycyj. 

Ale czy Anglia i Francją, czy kto 
trzeci, uczynią takie propozycje? 

Czy Niemcy i Włochy przyjmą 
ewen. nowe propozycje? 

To są pytania, od których zale- 
ży dalej rozwój wydarzeń. 

Co się tyczy nowych propozycyj 
zę strony Anglii i Francji, to ma- 
my kilka punktów oparcia, zasłu- 
gujących na uwagę. 

Z jednej strony zapewnia się w 
londyńskich kołach politycznych, 


j ki premier Chamberlain przed 


wyjazdem na weekend, udzielił 
wskazówek, mających cechy „Sil. 
nej polityki“. Mielibyśmy tedy do 
czynienia z próbą ws i n decydują- 
cą ro dyplomatyczną mię- 
dzy r ać tai i Paryżem a Berli. 
nem i Rzymem, 

Innym punktem Oparcia jest 
wszakże wyruszenie do Morza 
śródziemnego TRZECH ANGIEL- 
SKICH, GRUNTOWNIE PRZEBU- 
DOWANYCH PANCERNIKÓW 0 
30 TYS. TON KAŻDY. Nie wyglą. 
da to także na skłonności kompro- 
misowe, 

Dalej warto w związku z tym 
podkreślić zachowanie się pra 
francuskiej, która JEDNOMYŚL- 
NIE, od skrajnej prawicy do skraj. 
nej lewicy, domaga się energicz- 
nie, by nie dopuszczono do tego, 
że Francja, prócz granicy z Niem- 
cami i Włochami, miałaby jeszcze 
do Obrony granicę południową i 
dowóz wojsk z Afryki północnej. 

Z drugiej jednak strony nie na- 
leży przeoczyć, że „nieinterwencjo 
niści* angielscy przecież nie wy- 
marli jednej nocy! Oni jeszcze ży- 
ła. Świadczy o tym „Daily Mail" 
i gazety lorda Beaverbrooką (fa. 
szyzującego magnata prasowe. 
go). W kołach tych oczekuje się 
propozycyj kompromisowych. 
` Gdy piszę te słowa, nadchodzi 
wiadomość, że premier blgijski v. 
Zeeland, nie wraca odrazu do 


Brukseli, lecz w tych dniach zawi. 


nie zjawia się formalny inicjator 
kompromisu? 


Ale gdyby nawet w dniach naj. 
bliższych wysunięto kompromis, 
czy będzie on do przyjęcia dla 
Niemiec i Włoch? ` 

Jak mógłby wyglądać taki kom- 
promis? Chybą nie tak, że odpo- 
wiadał by on życzeniom Niemięc 
i Włoch co do szybkiego zwycię- 
stwa gen. Franco, gdyż w takim 
razie nie byłby to kompromis mię- 
dzy polityką angielsko - francuską 
i niemiecko-włoską, 

Dalej: różnicą w tonie między 
prasą niemiecką į włoską, W nie- 
mieckiej: Oczywiście krytyka po- 
stawy francusko „ angielskiej i od- 
rzucenie propozyejj obu krajów 
zachodnich. Ale krytyka dość po- 
wściągliwa, nastrojona na nutę 
napół pogardliwego współczucia 
dla „bolszewizującej* Anglii. 

We włoskiej natomiast prasie 
mamy znowu ostre ataki na An- 
glię, idące tak daleko, że oskarża. 
ją Anglię o dostarczanie Rządowi 
hiszpańskiemu GAZÓW TRUJĄ- 
CYCH; oskarżenie to jest, być mo- 
że, wstępem do zastosowania ga- 
zów przez gen. Ffanco. 


Ale zdenerwowanie prasy włos- 
kiej może mieć j inne źródło, Wie- 
my, że żony i matki włoskie do- 
magają się, by ich mężowie i sy- 
nowie wrócili do kraju przed na- 
staniem zimy. Z drugiej strony wie 
my, że PARTIA FASZYSTOWSKA 
WYWIERA SILNY NACISK NA 
MUSSOLINIEGO, by nastąpiła roz 
grywka z Anglią, zanim ona wy- 
kończy Sswół program dozbroje- 


szpańskiej  Umożliwiłby Anglii 
wzmocnienie jej sił na Morzu Śród 
ziemnym. 

W ostatnich czasach Niemcy i 
Włochy występują w  sprawię 
hiszpańskiej razem.  Ribbeatropp 
jeździ z Grandim į wręczają wspól 
ne akty dyplomatyczne. Ale w 
chwili decydującej jedność ta mo- 
że nie dopisać į Niemcy — ze 
względów rozmaitych — mogą nie 
Iść tak daleko w swej polityce 
hiszpańskiej, jak Włochy. 

Ale, nie warto oczywiście wróżyć, 


kto w tej spółce niemiecko-włos- 
skiej będzie stroną ustępującą, 
ponieważ w polityce faszystow- 
skiej „fakty dokonane" grają tak 
wielką rolę. Taki „fakt dokona- 
ny“ w postaci np. ataku na an- 
gielski okręt wojenny, może zmie- 
są do gruntu całą dalszą polity- 
ę. 

W ostatniej * instancji decydo- 
wać może kaprys „fiihrera* czy 
„duce“, 


I tu leżą czynniki nieobliczalne 
i niebezpieczeństwa chwili. 


Kompromis, któryby na zawszę 
wyłączy walkę ostateczną : mię- 
dzy tymi, którzy stoją naprzeciw 
sobię jako napastnicy i obrońcy 
jest prawie nie do pomyślenia, 

Wszystko, czego można oczeki- 
wać, to kompromis, któryby tę 
walkę ostateczną przesunie na 
później. 

ALT EVANS, 


Kwiatki 


incydent wawelski 


Sprawa wawelska ciągle jeszcze | polemizuje z „Czasem“ w sprawie 


nie schodzi ze szpalt dzienników 
— tak, jak gdyby w tej chwili ani 
ciężka sytuacja ekonomiczna lu- 
dności ani gromadzące się zło- 
wróżbne chmury dookoła Hisz- 
panii i nastroje wojenne świata — 
nie mogły jej zasłonić i stłumić, 
W dalszym ciągu incydent wä- 
welski zdaje się dla niektórych 
stanowić najbardziej głębokie i 
najbardziej ważne zagadnienie w 
Polsce. I tej sprawie inicjuje się 


katedry wawelskiej — zupełnie 
niepotrzebnie. Popełnionego nie- 
taktu bowiem nie usunie „Czas“ 
żadną argumentacją, — a tego, w 
czym ma rację, nie obalą ani krzy 
ki ani represje prasowe. 

Trzeba więc najlepiej przejść 
do porządku dziennego nad tą 
kwestią, która i tak za długo zaje 
mowała i rozjątrzała opinię pu» 
bliczną. 

Dzisiejsze państwo potrzebuje 


obecnie zwołanie nadzwyczajnej | kościoła dla siebie — i stosune 


sesji Sejmu, a prawie cała prasa 


Czołowy zastęp demokracji światowej 


Wywiad z tow. Citrinem 


(W.). W czasie warszawskich manią się kapitalizmu nie trzeba 
obrad Międzynarodówki nie było| sięgnąć do metod przymusu, by 
rzeczą łatwą uzyskać wywiad od| zaprowadzić nowy ustrój, Czy to 
tow. Citrine'a, przywódcy angiel- | nie uzasadniało by dyktatury, jak 
skich związków zawodowych i prze. | twierdzą komuniści? 


wodniczącego Międzynarodówki Za- 
wodowej, 


Nie dlatego, by tow.. Citrine był | łamania się (collapse) kapitalizmu. 
człowiekiem niedostępnym. Broń | Będzie wynikiem świadomej ak- 
Boże! Tow, Citrine jest jędnak | cji mas pracujących, a przedę 
zajęty, bardzo zajęty, Nie jest to wszystkim — skupienia opiniii sze 
przewodniczący tylko z tytułu, — | rokich sier społecznych dokoła 
Jest duszą obřad. Prowadzi je z|konkretnych planów przebudowy 


całym właściwym mu taktem, lecz, 
gdy trzeba, w moćnych, otwartych 


słowach daje wyraz swemu stano- | darki 


wisku. 
Udało się nam w piątek ub. 


przeprowadzić z nim krótką roz- angielscy — powiada tow. Citri. 
mowę, niedługo: po tym, gdy w|ne — odrzucamy wszelkie koncep 
swym przemówieniu stwierdził, że cje t. zw. kapitalizmu czy socjali- 
angielskie związki zawodowe  od- | zmu państwowego. Gospodarka 
"rzucają wszelką współpracę z ko- przyszłośći, według planów an- 


munistami. . 


p , 
— Nie jest to w warunkach an- nej kontroli nad produkcją, wspar 
gielskich ani właściwe ani koniecz i tej nie o biurokrację, lecz o inicja 
ne. Inna rzecz we Francji gdzie w tywę i samorząd mas pracujących 


ramach Frontu Ludowego współ. 
pracują — jak to przed chwilą 
zaznaczył tow. Jouhaux — socja. 
liści, komuniści, radykałowie i de- 
mokraci katoliccy. Nie sposób 
żywcem przenosić wskazań poli- 


Pytamy, czy w momencie zała- 


ETAT ZADRA ZAWIE POZY TEN A REENA 
List otwarty 


do p. Ministra Sprawiedliwości 


W ostanim numerze „Zielonego 
Sztandaru“ znajdujemy charakte- 
rystyczny list otwarty do p. min. 
sprawiedliwości. 

List ten zawiera pytania, które 
i my moglibyśmy prawie codzien- 
nie stawiać pod adresem p, mini. 
stra, nie piszemy jednak listów, 
wiedząc z góry, że nie otryzmamy 
odpowiedzi. A może list powyższy 
będzie szczęśliwszy. Oto on: 


Panie Ministrze! 


Niniejszym zwracamy się do Pa 
ną Ministra z następującymi zapy 
taniami: 

1) Czy strajk jest legalnym środ 
kiem walki, o ile oczywiście nie 
dotyczy przedsiębiorstw użytecz- 
ności publicznej, czy też nie? 

2) Czy popieranie, albo wzywa- 
nie do wytrwania w strajku jest 
czynem karygodnym, czy też nie? 

3) Czy rozdawanie gazety zupeł 
nie legalnej, która przeszła przez 
cenzurę i która specjalnie była ba 
dana przez sędziego i nie została 
zakwestionowana, jest czynem ka 
rygodnym, czy też nie? 


E PALIIT IRMA KO ZAL TD A OOOO CJA TS 


Pokwitowania 


Na Robotnicze T-wo Przyjaciół 
Dzieci 


S, W. zł. 20. 


myśl wezwania Centralnej 
Komisji Związków Zawodowych 
z dn. 14.VIM 1936 r. 
Zebrane od robotników Budo- 
włanych z Bielan zł. 10. 


Sprostowanie 


W numerze wczorajszym myl- 
nie wydrukowano nazwisko auto- 
ra artykułu p. t. „Przyszłość Hisz- 
panii“. Głośny pisarz i polityk hisz 
pański nazywa się Ossorio y Gal- 
lardo. Opuszczono też przez nie- 
uwagę nazwisko tłómacza, któ- 
rym jest dr. Edward Boyć, 


tycznych z jednego kraju na dry-|eumatyzm, artretyzm, zesztywnienie 
y s 
ta do Londynu. Czy w osobie jego gi 


| 


nia, kompromis zaś w sprawie hi-| W 


— Nowy ustrój — mówi tow. 
Citrine—nie będzie rezultatem za. 


społecznej. 
— Czy jednak powstanie gospo 
planowej nie wzmocni 
wszechpotęgi Państwa? 

— My, związkowcy į socjaliści 


gielskiego ruchu robotniczego ©. 
lerać się będzie na demokratycz- 


WSE WIESZ MIAU VENAE YTRTEWACZKE W 


BUSKO-ZDRÓJ 


WSKAZANIA LECZNICZE: 


tawów, przymiot, choroby skórne. 
Choroby układu nerwowego, zapalenie 
nerwów, ischias. 


4) Czy jest rzeczą prawnie dopu 
szczalną skonfiskowanie postano- 
wienią sądowego, orzekającego 
zajęcie pisma, mimo, że postano- 
wienie to ogłoszono bez jakiejkol- 
wiek zmiany i bez jakiegokolwiek 
komentarza? 


Wobec tego, że już przestaliśmy 
obecnie orientować się w tym, co 
uważa się za prawne, a co za nie- 
prawne, prosimy Pana Ministra 
Sprawiedliwości uprzejmie o zba- 
danie sprawy i jeżeli nie mamy ra 
cji o wytłumaczenie nam prawnej 
podstawy podanych zarządzeń, © 
il> zaś nie mają racji ci, którzy za 
rządzenie to wydali, o wytłuma- 
czenie tym Swego stanowiska praw 
nego. 


Redakcja 


„Gazety Grudziądzkiej* 
i „Gońca Nadwiślańskiego" 


z A WA c ZO Z O 
a WY AZ ZZ ZZ ZZ ZOZ OZ ZZ Z WÓZ ZE WZ ZY Z ZE Z Z Z 


Wszelkie komisje, urzędy gospo 
darcze, instytucje kontroli muszą 
być demokratyczną reprezentacją 
ster zainteresowanych -— robotni- 
ków i konsumentów. 

Na tej podstawie szeroko poję- 
tej demokracji opieramy nasze pla 
ny gospodarki, obliczonej na za- 
spokojenie potrzeb społeczeństwa, 
na rozszerzenie pojęcia „użytecz- 
ności publicznej“ (public utility), 

— Zagabujemy jeszcze. na te- 
mat planów światowego zbliżenia 
gospodarczego i misji Van Zee- 
landa. 

— Być może, że osiągnie się 
większą swobodę obrotów, reduk- 


handlowych. Sądzę jednak, że pla 
ny te związane są z przyszłością 
demokracji światowej. 

SU 1 ZOSTA KORBA I 


(Koresp. własna 


W dniu 4-go kwietnia r. b. | 
młodzież P. P, S. z legitymacjami 
i opaskami „Zespołu Czasopism“ 
v;śzła na ulice Czżęstochow, ' z 
pismami socjalistycznymi — jak 
„lydzień Robotnika“, „Młodzi 
Tda“ i „Walka Ludu*, 


Społeczeństwo zainteresowane 
prasą socjalistyczną w lot roze 
chwytało około 500 egz. Lecz 
strach ma wielkie oczy, znalazł 
się przywódca młodzieży „ONR-u* 
niejaki Puchała w towarzystwie 
swych kolegów Kokota i Sitka i 
wszczęli awanturę ze spokojnie 
kolportującą pisma socjalistyczne 
młodzieżą PPS-ową.  W/kroczyła 
policja i zlikwidowała kolportaż, 
zabierając rosztę pism, opaski i 
legitymacje naszych młodych to- 
warzyszy. 


W następstwie odbyła się roz- 
prawa karno - administrzcyjna i 
ukaranie kolporterów pism socja- 
listycznych grzywną po zł. 5. 

Uważano sprawę za zlikwidowa- 
ną, lecz — o dziwo! — w dniu 
1l-go maja zostają aresztowani i 
osadzeni w więzieniu tow. tow. 
Witkowski, Pytlarz i Caban — 
oskarżeni z art. 154 $ 2 — a więc 
oskarżeni o „zbrodnię stanu* — 
za co grozi 10 let więzienia. 


W dniu 2-go lipca r. b. odbyła 
się rozprawa w Sądzie Okręgo- 
wym w Częstochowie, gdzie ze- 
znawali jako świadkowie oskar- 
żenia ciż sami „narodowcy“ Pu- 
chała, Kokot i Sitek, którzy rze- 


cję barier celnych i ograniczeń | AŻ. 425 


wstrząśnie wa» 
incydent. Ale nie wol- 
no zapominać, że nikt į dla 
żadnych względów nie może — 
tak, jak to lekkomyślnie zrobiło 
bardzo wielu ad hoc — stawiać 
zasadniczo żądania wykonania 
KAŻDEGO przejawu woli Głowy 
Państwa, bez względu na dziedzia 
nę. Stan taki byłby bowiem prze: 
jawem dzikiego cezaryzmu, — 
stałby się kopaniem grobu wszele 
kiej wolności i przygotowaniem 
najgroźniejszych kajdanów i nie- 
woli, 


ku tego nie 


welski 


M, t. 


| PUDER 


| Z PUSZKIEM 


lenetowncy granicy porządki 


z Częstochowy) 


komo mieli słyszeć jak oskarżeni 
wznosili „antypaństwowe' okrzy* 
ki, jak „Niech żyje Rząd Robot- 
niczo - Chłopski*, „Robotnicy, 
wszystkich krajów łączcie się* i 
t p. 

Do młodzieży „narodowej* 
Puchała — zapytany przez sędzie 
go, dlaczego wszczynał dyskusje 
i awanturę, oświadczył, że „rea- 
gował, aby nie dopuścić do popło» 
chu, Wywołało to ironiczny ue 
śmiech na astach sędziego, gdyż 
tenże Puchała przyprowadzony, 
został pod strażą z więzienia za 
udział w rozbijaniu skłepów pod- 
czas ostatnich rozruchów. 

Sąd wydał wyrok uniewinniają 
cy od winy i kary — wszystkich 
trzech towarzyszy — Witkowskie- 
go, Pytlarza i Cabana, którzy jak 
Witkowski przesiedział 10 dni w 
areszcie, a pozostali od dnia 
11 maja do dnia sprawy t. j. do 
2 lipca. 

Ale strach ma coraz to większe 
oczy, władza skonfiskowała ode- 
zwę Okręgowego Komitetu P. P. 
S. i Rady Kl. Zw. Zaw. w Często» 
chowie, w której piętnując mord, 
dokonany na Baranie, napiętno= 
wano jednocześnie pogrom €n- 
decko - faszystowski nacjonalizmu 
i faszyzmu narodowego. 

Nie słyszeliśmy jednak, by po- 
licja  konfiskowała nielegalną 
„Sztafetę”, rozdawaną tu w cza- 


sie zjazdu akademików, ani ulot-. 


ki endeckie, rozrzucane po mie- 
ście. 


aaa z Kossowski 
KACZANOWSKA 


wdowa po dziennikarzu — publicyście, pośle na Sejm, 
w.eloletnim redakiorze „Kolejarza Związkowca” 


po długich i ciężkich cie:pieniach zmarła 
w Gtwocku dn. 4 lipca r.b. srzeżywszy iat 64 


Pogrzeb odbędzie się we wtorek dn. 6 lipca o godz. 15.30 
z przed 4-3ej bramy cmentarza Powązkowskiego do gro- 
bu rodzinnego, © czym zawiadamia pogrążona w głębokim 


RODZINA 


smutku 


sr (owa tow. Leona Bluma Mowe masowe aresztowania w dowietach 


Także „Wrogowie Ludu” W truście wód gazowych 


MOSKWA, (PAT). Ludowy KO-| MOSKWA, (PAT). W. truście zostali dyr. trustu Kulikow, dyrek- 


na Kongresie W Bordeaux misarz finansów Republiki Tatar- wód  Gazowych „Mosminwod” |torzy składu wód i lodu Pozdnia- 


ki 
BORDEAUX, 4.7 (PAT). Na od- |Było to tym bardziej niebezpiecz. |iecznymi z taką samą tojalnością, p ona o da Sa owe | wykryto, iż kierownicy trustu bra |kow i Mochow, ich zastępca Jaku 
„Ai chwili ss i zamętu w pko NZ li ada = Rana wo bowicz, główny buchalter Czu- 
polityce zagraniczne, w związku z | Z w ciągu całego roku TZĄ-| działu finansow: rdżoni | Sprzedawców, atwiając im po-|prynow, starszy inspektor Baka- 
dentem gana ogoskraja © szukiwanie klientów. Aresztowani |liński 1 wielu innych. 


mówił politykę swego Rządu. 
Tw. Bium wyjaśnił, dlaczego 
Rząd jego domagał się pełnomoc- 
nictw, dlaczego wobec negatywne- 
stanowiska Senatu podał się do 
dymisji, dlaczego socjaliści zgodzi- 
fi się uczestniczyć w Rządzie Cha- 
utemps. W dalszym ciągu b. pre- 
mier poruszył kwestię dewaluacji 
į zapowiedział przeprowadzenie 
przez nowy Rząd szeregu postula- 
tów gospodarczych Frontu Ludo. 
wego, dotyczących umów zbioro- 
wych, ochrony handlu, reform rol- 
nych itp. Tow. Blum podkreślił, der 
Rząd jego walczył stale z wielki- zgłosili się do współpracy z Rzą- 
mi trudnościami gospodarczymi. temps 
Już od wielu lat złoto i kapitały pa am poświęcając mo- 
uciekają z Francji; od lat także 
wzrastają deficyty budżetowe. Is- 
totne trudności gospodarcze Rządu 
były stale powiększane i rozdmu. 
chiwane przez pewne Odłamy pra- 
sy, która starała się przed praw- 
dziwą dewaluacją — przeprowa- 
dzić jakby dewaluację psychiczną 
pieniądza francuskiego. W chwili, 


W zarządzie Wyżywienia Państwowego 


MOSKWA, (PAT). W. głównym dużych ośrodkach robotniczych. 


porozumień, któreby pochłonęły |dowód jedności, jaka panuje we|KQ SZKODNICY, I „WROGOWIE 
zarządzie Wyżywienia Państwo- Na 1 stycznia 1935 r. w Moskwie 


całą jej uwagę 1 nie pozwoliły jej Francji, i jej siły, = ~ m. 
pa peapa oreari - OO hiii = LUDU”. 


pejskiej. Diatego też Rząd poprze-| «ma 
dni ustąpił, wzywając naród do za- 


chowania całkowicie krwi 
ovana stwie zee Kw! WJ Hiszpanii 


wa ich przełamałaby jedność Fron- 
tu Ludowego. Na apel mój — po- 
wiedział tow. Blum — socjaliści 


Z Madrytu donoszą, i£ na froi | dało sią kilkakrotnie zaskoczyć 
cie Sierra działania wojenne o- | niespodziewanie powstańców i|WY A 
1935 prowadzili politykę zwijania |są dalsze aresztowania, o. 


nie rentujących się jadiodajni w 


O 
Niedziela w sporcie 
ony. 


statnio ożywiły się. Oddziały rzę: | zmusić ich ostrymi atakami do 
dowe ód 2 dni napierają na pozy- |cofnięcia się w kierunku Alto de 
cje powstańców w rejonie Alto | Leon. W okolicach Balsain i Ce- 
de Leon. Baterie rządowe bom: |lua Vacerada atak wojsk rządo- 
bardują energicznie położone w wych ma 2 się. 
tych okolicach wsie El Espina i Na innych odcinkach frontu pa 
San Rafael. nuje spokój, s wyjątkiem dróg, 
Na południe od Segowii, odzia- prowadzących do Estramadury i 
ły rządowe usiłują odciąć po- do La Coruna, gdzie codziennie 
wstańców od tyłów. W okolicach | toczą się utarczki z udziałem ar- 
Tablada wojskom rządowym u-|tylerii. 


wydała owoce. Jako warunek, wy* 
sunęliśmy _ niezmienianie zasadni. 
czej linii programu rządowego — 
i warunek ten został przyjęty. 


W czasie kryzysu gabinetowego 


RUMUNIA ZWYCIĘŻA POLSKĘ 


dy program, mający na celu kon. | spekulacja, powstrzymana na chwi- munii zakończył się ym swy- 
Sac | jka kraju i rów- ię, znowu podniosła głowę. Gdy cięstwem Rum w stosunku 4:2 
nowagę budżetową, był już opra- wszyscy mówią, że dewaluacja jest p p A (8:2) i 

z apa" pazia Beti e zam |  pyggldńcy zatrzymali Sałek (ABK Jee CZE 
chanie gwałtowny atak na franka. jej uniknąć. zato przybranym flagami i chorą- 


W dalszym ciągu tow. Blum pod 
kreślił, że obecny Rząd ma więk- 
sze szanse zwycięstwa, niż poprze 
dni, dzięki temu, że ma pełnomoc- 
nictwa, Wydał on już szereg de- 
kretów, celem powstrzymania 
zwyżki cen. Będzie je stosował z 
całą surowością. Dużym sukcesem 
Rządu Chautemps — stwierdził 
Blum — jest zażegnanie kryzysu 


Sytuacja pogorszyła się jeszcze na 
skutek ustąpienia dwuch poważ- 
nych osobistości z kierowniczych 
kół finansowych. Wszystko to zmu 
siło gabient do zażądania pełno- 
mocnictw. 


Walka Rządu z Senatem za po- 
mocą sposobów legalnych i prze- 
widzianych konstytucją — 0 in- 
nych nikt nie myślał — wywołała 
by w kraji szerokie echo i mogła- | W przemyśle hotelarskim. 
by doprowadzić do daleko idących | Socjaliści—kończył Biłum — bẹ- 
a bardzo niepożądanych objawów. dą współdziałać z radykałami sp0- 


(PAT). Francuskie Min. Spraw „Fregestal* odpłynął w kierunku Taori 
Zagranicznych donosi: Bilbao, eskortowany przez sta- | a a WUN 

: img „pó „Tregastel“ pr Mea: „Sako uan; Paie anA 
eżący do „Compagnie Francais a miejsce incydentu na | Padła o „ niż drużyna pol- 
Navigation“, został Te (niedzielę | tychmiast wysłano francuskie o- oe Peg aka MA 
rano zatrzymany u wejścia do por | kręty wojenne. O _ zatrzymaniu | zegpołową i skuteczną taktykę. Wszy 
tu Santander przez powetańczy wTregestale* zawiadomiono na- stkie akcje, inicjowane przez atak 
zagr „Almirante Geek "isc a ianea konsula w oarę z 0 ryj Polaków. 

edług zeznań świadków, przeby t. Sebastian, który stara się na- oslnie 

wających na znajdujących się w wiązać kontakt z francuskim kon- kaj ya oazą © częścię | Art 
pobliżu statkach, fakt zatrzyma” sulem w Bilbao i śledzi rozwój | ny była pomoc, zwłaszcza 

nia miał miejsce o mniej niż 3 mi | wypadków w ścisłym kontakcie z pomocnik Juhas, Trio obronne było 
le od wybrzeża czyli na teryto- | francuskim Ministerjum Spraw mniej pewne i pz rielłą p 


D rialnych wodach hiszpańskich, Zagranicznych. pade- iney oyi zzegónie ni 
2 nowani 
w XX wieku... W drużynie polskiej wyróżnił się| spodsiankę sprawił tu Wiriena, idae 
c 5 a K i j D it przede wtyki ak, Bar AA eg iA 
u_sf" epszym graczem na tj ta w ostatnim 
Ci żkie rzest stwo służbowe pise nd yí e ymi OWA oa oee mat również Wodarz, Wi-| okrążenia Noji chdał aig urmas Wins 
3 1 limowski był o klasę y, "e na | kasowi, te ma oie Scor pesed 
BERLIN (PAT). Zarząd partii | stępstwem służbowym”, usprawie PARYŻ, 4.7. (PAT). = „Le |sby zamordować go po tym w CFA | wyzyskać bardzo wielu mu- | metą dogania? Nojego i zmniejszył 
narodowo - socjalistycznej“ w |dliwiającym zwolnienie ze służ. Journal“ donosi z Moskwy za ag. | sie „wydanego na jego cześć przy- | rowanych pod bramką wnika. cę do 10 mtr. Noji prowadzi 
Badenii, ogłosił, iż utrzymywanie | by (!). Radio o wykryciu spisku na ży. |jęcia. Podobno Pawłow miat wię Perez dc o Ergo ia moi n j agaran m 
stosunków towarzyskich z żydami | Stanowisko takie zajął miejsco- | 9 Dymitrowa. Na czele spisku | przyznać do winy i wyjawić, że syy pon ardzo łatwo przedostawali | 32:01.4, zy to wynik jest i 


stał były rewolucjonista bułgar- konsulat jednego z państw zagra- 
ski Pawłow. Spiskowcy, chcieli | nicznych obiecał dostarczyć pa- 
nakłonić Dymitrowa do przyby- | szportów i wiz osobie, która za- | 8 


przez urzędników państwowych i | wy sąd administracyjny w spra- 
komunalnych jest „ciężkim prze- wie pewnego burmistrza. 


| 
| 
i 


ź cia do Leningradu z odczytem | morduje Dymitrowa. eta grot Ba ogół do" | sprzowski w biegu na 200 mtr 
Echa incydentu e Wesa SR ro 
ý A W . d $ . 7. ż przytomnie i pęk Ta pragi Set miejsce Z asm 
z p. Prystorem i słownikiem biograficznym... iadOomoŚCI rozne | erz Rumunia byt Tym spot |po zyskania o ay 
Ko : + * k reprezen i pilkar- po wysokość 4.15 mtr., 
PAT. donosi: graficznego są także pp. senato dwa nowe wybuchy. Musiano wo- skiej, Dotychczać adnieśliśmy 29 Zwy* ooo pał td may skokach 


i 


WYBUCHY NA KOPALNI 


S 
z 
F 
i 
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Dnia 2 lipca r. b. odbyło się w rowie i posłowie, których biuro bec tego przerwać akcję, mającą 


Krakowie posiedzenie zarządu | prenumeraty nie wykazało, zali: W CZASIE AKCJI k A a 4 
Polskiej Akademii Umiejętności, czając ich w statystyce przedło- RATOWNICZEJ. m a radka niona bramek jest dla nas korzystny i WY- sosy ag o w tej og S 
na którym prezes prof. Stanisław | żonej sekrretarzowi generalnemu| W kopalni węgla w Brymbo z moż SEK zozegraliśuny dotych- "zaj bardzo wynik sdtatoty. 

czas 7 spotkań, odnosząc edwie 1 00 mtr. warsza vskiege 


Wróblewski i sekretarz generalny | do innych kategoryj abonentów“. 

prof. Stanisław Kutrzeba zawia- tys 

domili, iż cofają zgłoszone uprzed Opinia publiczna może więc 

nio rezygnacje. być spokojna. P. Prystor otrzy- 
Przy tej sposobności sekretarz mał satysfakcję w zatargu „sło 


(Anglia), gdzie wydarzyła się 0- 
statnio tragiczna w skutkach ka- KATASTROFA KOLEJOWA 
tastrofa, nastąpiły w ciągu nocy W BELGII 


uznana | Pociąg, który opuścił w niedzielę 


i i -| (8:28,2). Kucharski, który wziął ue 
cięstwo. Ttrzykrotnie przegraliś a | 
Ta ię wadońiczyły się AEE | OST jag SEA, pcz „ dopiero 
wo. Stosunek bramek wynosi 19:18 


na korzyść Rumunii, WSZ e okrążenia, Dopiero ne 800 j 


generalny Akademii Umiejętno- | wnikowym*... Honor posłów i se- Ń o godz. 6.50 Ostendę, udając się MECZE O PUCHAR mtr. przed metą Soldan musiał urnsé 
ści stwierdził, że „wśród prenume | natorów został ocalony». Wypadki przy pracy do Brukseli, wykołeił się w okoli- PREZYDENTA R. P. beta zr Byla to aaj 
ratorów polskiego słownika bio- cy miejscowości Saint Pierrę, LO-| cy niedzielę rozegrane zostały W ogólnej punktacji: pierwsze miej « 

pkt. 


sce zajął AZS Poznań — 182 
przed Warszawianką—118,5 pkt. 
3) Pogoń Lwów 58 pkt. z 
4) AZS Warszawa 50. 
5) AZS Lwów 32. 
8) Cracovia 29. 
7 Warszawa 28. 


éwierfinatowe mecze o puchar Prezy- 
denta R. P. . 

W Warszawie rozegrany został mię 
dzymiastowy mecz Warszawa—Lócć 
zakończony zdecydowanym ZWYCIĘ- 
stwem Warszawy 3:0 (2:0 i 
wa miała przez cały czas bardzo 

ną przewagę, raczej nie wyzyskaną 
cyfrowo. Bramki dla 


Na kopalni „Micha?“ w Michał komotywa i kilka pierwszych wa 
kowicach zasypały zwały obrywa- gonów doznało poważnych uszko 
jącego się węgla rębacza Jana dzeń, 12 rannych osób z czego 2 
Praczyka. Dzięki natychmiasto- ciężko, zostało przewiezionych do 
wej akcji ratunkowej wydobyto szpitala w Gandawie. Połączenie 
Praczyka jeszcze żywego, jednak | kolejowe w obu kierunkach jest 
ciężko okaleczonego. Stan jest |czasowo przerwane. 


Umarła z przerażenia 


Niezwykle tragiczny wypadek niu, nie mógł jej nikt natychmiast 
zdarzył się minionej nocy w Ru- | pośpieszyć z pomocą. Kiedy zaś 
dzie Śl. na straszliwy jej krzyk pobudzili 


W mieszkaniu swym przy ul. |się sąsiedzi i wyważyli drzwi, No- b. ciężki. byli: Krug, Marian i Kulla. Widzów | 10) Pogoń 26 pkt. 
Paderewskiego 1 usiłowała sobie |wakowa już nie żyła. Sąsiedzi u- zebrało się około REPREZENTACIA UZHORODII | 
zagotować kawę o godz. 1.50 wdo- gasili pożar i powiadomili o wy- ŚLĄSK BIJE POZNAŃ 3:0. PRZEGRYWA i LWOWE 


W Katowicach Slaski pokonał Po- 
znań 3:0 (2:0). 
KRAKÓW ZWYCIĘŻA 
STANISŁAWÓW. 


W Stanisławowie reprezentacja Kra 
kowa pokonała Stanisławów 4:1 


wa 59-letnia Franciszka Nowako- padku policję. Wezwany lekarz 
wa. Z niewyjaśnionych powodów stwierdził, że śmierć nastąpiła na 
nastąpiła eksplozja maszynki .spi- skutek udaru serca z przerażenia, 
rytusowej i Nowakowa stanęła w kiedy suknie jej objął płomień. 
płomieniach. Uległa ona zaj aż, od tego poparzenia 


Słońce widziane Z... Księżyca 


Ogromne zainteresowanie wzbu, sa. Takie oglądanie znanych nam 
dziła w Paryżu książka znanego dobrze gwiazd pod kątem innej 
astronoma L. Rudaux p. t. „Sur les | planety otwiera przed czytelnikami 
mondes“ (Na innych światach). niespodziane i nadzwyczaj intere- 
Książka ta ukazuje się co dwa ty- | sujące horyzonty, tym więcej, ŻE | przed przerwą, silną 
godnie od początku zeszłego mie- założenie Rudaux są oparte na da-| W Krakowie w meczu 


siąca, w oddzielnych zeszytach | nych ściśle naukowych. 300 rysun- Kraków pokonał Poznań 4:2. 


niom III stopnia i padła na miej- były tak ciężkie, że ewentualny 
scu trupem. Ponieważ w tym cza- ratunek byłby wątpliwy. 
sie przebywała sama w mieszka- 


Wieś w zgliszczach 


W niedzielę na stadionie 


alei ii wata = To ków, z perei INS aieea WILNO ZWYCIĘŻA WOŁYŃ 1:0. adikk rinie ody zał 
- È j j wie ostatnich wyników badań na-|rowych dopomoże © elni w A TUR: Bypie 
W zagrodzie Joachima  Chrza- jognia znaleziono jego zwęglone | ukowych konstruuje obraz widzial- uzmysłowieniu sobie tekstu, czę- aka. kg podacie w” + Dobejnia Sao 
nowskiego, sołty sa wsi Słupko, po zwłoki. ności gwiazd z innych planet. Opi- | stokroć wydającego się fantazją. x ZCA WY. brzyńskiemu 8:0. Gra naogół była 
o AREA spahio UE Tiai igi owzasie ulegli rów. | suje więc, jak wygłądai by wschód | Tak to po latach żmudnych badań NAPIERAŁA O ZKOŁA POLSKI, *|pa, poniewaź obydwa są mia 
ar, zamienił w zgliszcza nież 5i-letnia Marianna Zyc i á i - i e rypińs 

ry ianna Zychla i|słońca na księżycu, gdybyśmy się astronomicznych, możemy odtwo W niedzielę zakończył sie 10-dnio- | stał dopiero w początku czerwca rb. 


domów. 42-letni Kazimierz Ciura, których | na nim znaleźli i i i i 

3 3 , l i a 2 7 , pokazuje czytelni- | rzyć sobie ze ścisłością to wszyst- ście kolarski „dookoła Polski", 

„Podczas akcji ratunkowej 23-let |w stanie groźnym przewieziono do | kowi pejzaże tajemniczego Marsa, | ko, co przeczuwał intuicyjnie inny Wy dgólniej klasyfikacji dual: 

ni Mikołaj Kowalik został przy- |szpitala. patrzy na Jowisza i Saturna, sto- | astronom-poeta, Camille Flamma- |nej pierwsze miejsce zajął i odniósł 

gnieciony spadającym stropem ij W płomieniach spłonęło sporo |jąc na krawędzi ich pierścieni, | rion, a pisarze w rodzaju Żuław- awya T wyścigu Napierała w 

spalił się żywcem. Po ugaszeniu |bydła, kilka koni i kilkadziesiąt | przechadza się po Wenerze i oglą- | skiego widzieli oczyma swej lite- 2) Wasilewski 43:08:36,6 
sztuk trzody. da firmament z Neptuna i Uranu- rackiej wyobrażni. 3) Kapiak J, 43:20:12,4. 


Czytajcie 
swoje codzienne plsmo 
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P. Jaroszyński sie gniewa 


W piśmie naszym z 10 maja T. b. 
zamieszczono notatkę p. t.: „Zmiana 
kierownictwa związku powiatów". — 
Zawierała ona szczegółowo umoty. 
wowaną opinię 0 ujemnych konsek. 
wencjach połączenia w jednej osobie 
trzech prezesur: związku powiatów, 
związku rewizyjnego samorządu te- 
rytorialnego i centralnej komisji osz 
czędnościowo - oddłużeniowej. Spe. 
cjalnego wyrazu uwagi te nabierają 
na tle okoliczności, w jakich zaszła 
ostatnio zmiana kierownictwa w 
związku powiatów przez ustąpienie 
p. Fr. Brannego ze stanowiska dy- 
rektora. 

w nr, 182 „Gazety Polskiej p. M. 
Jaroszyński opublikował w tej spra- 
wie list do Redakcji. Odpowiedź za. 
słuruje.na uwagę przede wszystkim 
z powodu tonu, bardzo charakterysty 
cznejgo dlą żałosnej pretensjonalnoś- 
ci autora, a przy tym ze względu na 


rozbrajających poprostu sposób ro. | dzi 


jaśnie 
Wyjaśnienią za ają się z punk. 
tu od sdboaicikiwania o zatewicji. no- 
tatki jako „napaści osobistej” j „u. 
silowania wprow.: ia w błąd opi. 
nii publicznej co do charakteru i sto 
suńików instytucji...*, z jakimi p. Ja- 
roszyński jest związany, 
Bezpodstawność tych zarzutów i 
właściwa ich intencja staną się ja- 
sne, gdy przypomnimy, iż — poza 
stwierdzeniem szkodliwości wpływów 
prezesury p. Jaroszyńskiego na dzia- 
łalność związku powiatów, jako jed- 
nego z dobrowolnych, centralnych 
zrzeszeń samorządu terytorialnego— 
notatka nie zawierała żadnych w o- 
góle. wzmianek, dotyczących formal. 
nógo charakteru oraz stosunków 
związku rewizyjnego i centralnej ko- 
misji 
wej. 
Zamiast zbędnych wywodów na te- 
mat wspomnianych instytucyj, któ. 
rych. charakter na ogół, a przynaj- 
mniej działaczom samorządowym, — 


jest dobrze znany i, jak wspomnia- 


no, nie był kwestionowany — można 
było raczej oczekiwać w odpowiedzi 
więcej uwag o podniesionej w notat- 
46'z 10 maja r. b. kwestii poważ. 
nych kolizyj, wynikających ze spra- 
„Wwowania przez jedną osobę w trzech 
instytucjach funkcyj prezesa, nie ty- 
e „mMiezawodowego”, od niedawna 
e. ile kanapowo - kuluaro. 
Konsekwentnie i na tym punkcie 
„zastosowano metodę ogłuszenia za. 
rzutem „złej woli”. 
„Według treści odpowiedzi — oso. 
biste „dobre prawo” i „obywatelski 
obowiązek udziału w pracy. społecz- 
nej” miały by być dostatecznym ar- 


gamentem. przeciw wszelki mę 


rjotipot ionia z całym respe 

„tem;.powinien wystarczyć do ubie- 
gania.się o prezesury. I byłoby wszy 
stko w porządku, gdyby chodziło nie 
„9 „instytucję o poważnym charakte- 
rze, lecz np. o związek stowarzyszeń 
„miłośników hodowli tuberozy. 


oszczędnościowo - oddłużenio.- | ` 


może więc ulegać wątpliwości, że po- 
winna mieć znaczenie kwestią dobra 
instytucji w szerszym właśnie, nie 
podwórkowym (jak to słusznie pod. 
kreśla odpowiedź) pojęciu jej zadań 
i roli w życiu społecznym, a poza 
tym: czy taka wszechstronność pre- 
zesowanią nie jest zwykłą fikcją, — 
możliwą tylko w r&tkiej atmosferze 
publicznej? 

Jeszcze jeden krok na drodze ta. 
kiej dychawicznej logiki, a już wy- 
raźnie, nie między wierszami, może 
być mowa nawet © dobrodziejstwie 
tego rodzaju patronowania.  , 

Mężom „opatrznościowym” widocz 
nie wszystko wolno, nie wolno tylko 
w ogóle być innego zdania, niż oní, 
bo wtedy z zakamarków, mówiąc ła- 
godnie, irytacji, zdradzającej istot. 
ny jej powód, uruchamia się bardzo 


zresztą nieskuteczny oręż, jaki nie- 
wybrednie został użyty w od: e- 


Siły pewnych faktów nie da się 
Pęd unicestwić samą dialekty. 
ką, a tym bardziej obcesowymi chwy 
tami polemicznymi, choćby takiej 
szkoły, jaką p. Jaroszyński zaprezen 
tował publicystyce w artykułach w 
„Samorządzie” nr. nr. 12 i 15 z roku 
1930 w zasadniczej dyskusji, 
Niewątpliwie odpowiedź nie wyka. 
załaby tak wzmożonego Samopoczu- 
cia, gdyby obiektywnie wzięte były 
pod wwagę znane fakty wręcz (azer 
wienia związku UWOSŚCI 
zajęcia stanowiska w wielu zasadni- 
czych sprawach, cy (AA ważne o- 
pinie opracowywane byiy w innej, 
patronowanej instytucji, albo gdy 


„placówką wymiany m 


nia opinii sfer Samorządowych”? 
Czy to nie zbyt jaskrawo dekoracyj. 
ny frazes? 


Sedno zarówno notatki z 10 maja 
r. b, jak i odpowiedzi w, „Gazecie 
Polskiej” tkwi raczej gdzie indziej. 
Chodzi o oświetlenie roli p. Jaroszyń 
skiego, jako jedynego w Polsce ar- 
bitra w sprawach samorządu, jakim 
chce | KAPA 
Wprawdzie odpowiedź, tym razem 


darce Warszawy), 
stępnie w nr. nr..55, 86 i 293 z roku 
1935, z 11 marca 1936, a nawet z o- 
statnich artykułów o finansach ko- 
munalnych, opublikowanych również 
w „Gazecie Polskiej", Mianowicie, w 
pewnej koniunkturze głosi się, że 


ka na- 


Nie nawet Warszawa daleka jest do ża- 


-W hołdzie ukraińskiemu poecie 


-Akademia ku czci Iwana Franki w Kałuszu 


Tekoa Tow. Kult.-Oświat. 
„Robitnycza Hromada“ oddział w 
Kałuszu urządzono w niedzielę, 
dn. 20 czerwca r. b. w sali Domu 
Robotniczego okademię w 21-szą 
rocznicę zgonu wielkiego poety 
Nasalis 5 nieustraszonego 
bojownika o lepsz rzyszłoś 
dla ukraińskiego lud „odda 
go Iwana Franki. 
„Referat o życiu Iwana Fran- 
ki i jego zasługach dla ukraiń- 


NAGI PATATE EW, CU OREW RI SCW AAEE W ARCI ESC 


i H. W. Allen 


SMIERĆ FILANTROPA 


przekład z angielskiego B. Kopelówny) 


— Zdazzyło się to a kurat w niefortunnym momen- 
e. By: to jeden „ tych okresów, kiedy wszyscy 
czują, że samej Republice zagraża niebezpieczeń 
stwo, Należało więc za wszelką cenę stłumić skan- 
i — jedno źdźbro słomy  przeważyłoby 


E (. Bentley 


Tylko par 
"sie, ai 
czy nas —. 
sdzić krzyw. 
bert opo 
nie Ekstazy, 
porę sobie ty 
rążyć po mieście; — | 
ba plo tkil W Da Madame 
bina zniknęła z hor 


ę wierszy ukazało się 


a to było bardzo 


`` Trent wysłuch 
- Mstorij, zatrącającej o politykę. 
> = Obawiam 
anie pańskie 
cza Mój problem, Nie wyjaśni 
stopniu, | 


ry. Taki poważny, 


w nich prawda była zawoalowana. Co się ty- 
tutaj w Dieppe — nikt nie chciał wyrzą 
dy hrabiemu, tylko, niestety, doktór Lam: 
wiedział swej żonie, co widział w Pawilo: 


lko wyobrazi, jakie historie zaczęły 


jednak gadanina ucichła, Hra» 
: toryzontu — powiadają, że jest te- 
raz w Afryce z jakimś kupcem, 


ał z wielką uwagę tej pikantnej 


się — rzekł w końcu -+ że opowia- 
bardziej komplikuje, aniżeli uprasz- 


dlaczego Fairman popędził na plac Chime- 
trzeźwo myślący człowiek nauki, 
ią osobą na świecie, którą można- 


skiego ludu pracującego wygłosił 
tow. A. Dominkiewicz. Chór „Ro- 
bitnycza Hromada“ odśpiewai pie- 
śni. Na dalszą część programu 
złożyły się deklamacje i solowe 
śpiewy. Do upiększenia okademii 
w dużej mierze przyczyniła się or- 
kiestra C. Z. G., wykonując kilka 
utworów muzycznych. 

Pomimo upalnego dnia na sali 
było obecnych około 300 osób. 


13) 


sdnym z 


szalęj 
na ten temat w pra- 


lekkomyślne. Niech 


Lambert bardzo lu 


lysa... 


ono w najmniejszym 


spokojenia najelementarniejszych po 
trzeb życia „Szarego obywatela”, że 
są pod tym względem jeszcze kolo- 
salne braki, po roku zaś, oczywiście, 
w innej koniunkturze, 


się rozkosze miast w ogóle w POTÓW. | ty stycznego, otwarto w Bydgosz- 


naniu z nędzą wsi. Dola bezdomnych 


w mieście ma być przedmiotem za. Czy W specjalnie w tym celu odre- 


m 


przedstawia | wych oraz światz naukowego i ar 


M 5 OSEE AE AOC CO S A MERA ORAWY AC KZ 


Wiadomości z całej Polski 


STRASZNA ŚMIERĆ 
DZIECKA 


W Godowie pow. rybnickiego 
zdarzył się tragiczny wypadek. 
Troje nieletnich dzieci bawiło 
się w dole, gdzie wybierano pia- 


WYSTAWA W BYDGOSZCZY [40 ŚWIŃ POKĄSANYCH PRZEZ 
WŚCIEKŁĄ ŚWINIĘ 


W Łękocinie pod  Inowrocła- 
wiem, w zagrodzie Alojzego Po- 
tońskiego, jedna ze świń dostała 
wścieklizny i pokąsała inne. 40 


W niedzielę w południe, w obecno 
ści przedstawicieli władz miejsco- 


zdrości mieszkańca wsi. Pensje 300-|staurowanym gmachu b. internatu 


bierano i honorewano 


złotowe woźnych magistrackich mają: 
być przedmiotem zazdrości obszarn!. | 
ków (biedni obszarnicy!), Miasta są 
pełne rozkoszy (szkoda, że nie wszy- 
stkim znanych), jak: „Adria“, „Fe-| 
niks“, lśniące asfalty, gmachy repre.| 
zentacyjne, w przeciwstawieniu do 
takiego stanu rzeczy na wsi, kiedy| 
nawet przydałyby się „półbruczki”. 
Później — w/g p. Jaroszyńskiego — 
znów w miastach jest bardzo źle, a 


kresowego, wielką wystawę zbio- 
rową dzieł $. p. Leona Wyczół- 
kowskiego, rzeżb prof. Konstante 
go Laszczki, oraz dokumentów hi- 
storyczny(i 
Kierskiego. 


że zbioru prezesa 


Wszystkie te cenne skarby sztu 


ki i pamiątki historyczne przeszły 


ostatnio powraca moda nastawienia |w ostatnich miesiącach na  włas- 


na wieś ( polemika p. Jaros: 
go z artykułami w „Gazecie 
skiej” z 1 į 2 b. m.). 


apr r ność Bydgoszczy drogą darowiz- 
ny. 


To nie są żarty. to są wywody |7ĄZD LEKARZY I PRZYROD- 


tych artykułów. Niestety, skutki re. 
alizacji wyprowadzonych z nich wnio 
sków autora nie dały na siebie dłu. 
go czekać w dziedzinie gospodarki 
finansowej samorządu, do 
szczególnie ostatnio wniesiono tyle 
zamętu. 


stkich przejawach, zwłaszcza od stro 


się barw. 


Głodówka 


tygodni trwa strajk około 200 ro- 


Kró! I 


objęli władzę 


W niedzielę, na stadionie Wojska 
Polskiego w Wurszawie odbyły się 
„wybory” i koronacja króla cygań- 
skiego, Tron cygański, osierocony 
przez Matejasa Kwieka, stanowił po. 
nętną posadę dla czterech członków 
rodziny Kwieków oraz niej, Antonie. 
go Ciecierskiego. 

Pierwszy raz króla cygańskiegó:0. 
publicznie. 
Wpłynęla na to ambicja kandydatów, 
by nadać sobie jaknajwiększy rozgłos 
oraz... względy finansowe — bowiem 
wejście na stadion kosztowało 1 zł. 
90 gr. Nie zawiedli się organizatorzy 
pod tym względem, bowiem publicz- 
ność szczelnie wypełniła stadion, 

Wyboru króla z pośród pięciu kan- 
dydatów dokonało 17 senatorów cy- 
gańskich, Jednomyślmie wybrali oni 


Janusza Kwieka. Król mianował zre. © 


sztą zaraz drugiego pretendenta do 
tronu, Sergiusza Kwieka—pręzyden- 
tem cyganów. Trzeci pretendent — 
Rudolf Kwiek, ma zostać „dyktato- 
rem“ cyganów. Czwarty leandydat— 
Antoni Ciecierski, został wiceprezy. 
dentem, 

Koronacji Janusza Kwieka doko. 


nał duchowny prawosiuwny, poczym , 


król w specjalnie obstalowanej koro- 
nie i wypożyczonym z rekwizytorni 
teatralnej kostiumie zasiadł na tro- 
nie również teatralnego pochodzenia. 
Następnie obszedł cały stadion przy 
dźwiękach orkiestry, ukazując się z 


by posądzać o uczestniczenie w orgii narkotyków, 
albo o lubowanie się w „sztucznych rajach”. 

— Obawiam się, że co do tego, nie mogę panu 
pomóc. Nie znam pańskiego przyjaciela. Może był 


kochanków hrabiny? 


— Napewno nie. Był i jest ofiarą nieszczęśliwej 
miłości w Anglii. 7 
Bibi wzruszył ramionami, 
— No, ale rozumie pan — po tym, co opowiedzia- 
łem — minister, zamieszany w ten skandal, od- 
nosi się przychylnie do nas wszystkich, którzy mieli 
mcimość poznać fakty, a okazali chęć utrzymania 
ich w tajemnicy, Okazuje nam względy, gdy chodzi 
..g czegokolwiek od Rządu w granicach 
możliwości. Ale z drugiej strony, jaki byłby los 
skromnych ambicyj mych poczciwych przyjaciół, 
które znaczą dla nich tak wiele, — gdyby skandal 
został wskrzeszony z powodu rzuconych przez któ 
regoś z nich niebacznie niedyskretnych słów? I na 
gle, jak piorun z jasnego nieba, spada pański przy 
jaciel Fairman! „Pyzaty”, wyjrzawszy rankiem przez 
okno, zobaczył go, błądzącego jak duch... Fairman 
wszedł do gospody i zamówił kawę, a potem zaczął 
wypytywać, gdzie możnaby znaleźć hrabiego d'Astą 


Gdy Bibi wypowiedział te słowa, Trent uderzył 
otwartą dłonią w stół, 
— Świetnie — zawołał, — A więc nakoniec ten 
punkt został definitywnie wyjaśniony! Fairman 
przyjechał tu, aby odnaleźć hrabiego d'Astalysa! 


NIKÓW WE LWOWIE 
Zjazd lekarzy i przyrodników 


której polskich, odbywający się we Lwo 
wie, został 


: i !' cznie obesłany. 
Życie jest piękne, ale nie we wszy | |„ [nh lekarzy i przyrodników pol- 


nadspodziewanie li- 
Przybyło ponad 


ny wysiłków w kierunku wyczarowy skich, Oraz goście zagraniczni Z 
wania z niego nie tylko mieniących Auygtrii, 
R. Jugosławii, Niemiec i Rumunii. 


Czechosłowacji, Francji, 


w cegielni 


w Starym Krotoszynie 


W cegielni, naieżącej do „Fabry pbctników na tle zarobkowym i per 
ki wyrobów ceramicznych” w Sta- |sonalnym, 
rym Krotoszynie, gdzie od trzech głodówkę. 


strajkujący rozpoczęli 


prezydent 


nad cyganami 


bliska ludowi swemu i widzom, któ. 
rzy dość natarczywie tego się doma- 
gali. 

Uroczystość zakończyły śpiewy i 
tańce zespolów cygańskich, które 
przeciągneły się do godz, 11 wieczór. 

Podobno impreza koronacyjna przy 
niosła królowi i jego otoczeniu powa- 
ine dochody. Oprócz darów cyganów 
poddanych, oprócz dochodu z biletów 
wejścia na stadion, złożyły również 
opłaty za transmisję radiową uroczy: 
stości zagranicę. 

Naród cygański, pod opieką wy- 
branego „króla“, „prezydenta” i „wi 
eeprezydenta”, powrócił do codzien- 
nych zajęć. 


PERFUMY 
WODA 
KWIATOWA 
PUDER*MYDŁO 


CAZIMI 


mi. 


świń musiano zastrzelić. 


9.LETNI CHŁOPAK SPRAWCĄ 
OGROMNEGO POŻARU 


W podsamborskich  Więckowi- 
ach wybuchł w zagrodzie Jana 
Fleka pożar, który z powodu silne 
go wiatru przerzucił się szybko na 
sąsiednie budowle. Ogień strawił 
twa domy mieszkalne, oraz zabu- 
dowania gospodarcze. Szkody wy 
noszą ok. 5 tys. zł. 

Przeprowadzone dochodzenia u- 
staliły, że pożar spowodował 9-let 
ni chłopak Stefan Flek, który ba- 
wił się w stodole zapałkami. 


SKRYTOBÓJSTWO 
POD SAMBOREM 


We wsi Rakowa, pod Sambo- 
rem, nieznany sprawca zastrzelił 
32-letniego Andrzeja Łeśkę i ranił 
jego matkę Zofię. Tła skrytobój- 
czej zbrodni nie zdołano dotych- 
czas wyświetlić. 


MIMOWOLI ZABIŁ KOLEGĘ 


W Młyńczyskach N. Sącz, dwaj 
przyjaciele Hieronim Kowalczyk i 
Stanisław  Smoroń zajęci byli 
przy zwózce drzewa. W pew- 
nym momencie Kowalczyk za- 
uważył, że Smoroń z dużym wysił 
kiem dźwiga pień drzewa, wobec 
czego pośpieszył mu z pomocą. 
Nie zauważył jednak tego Smoroń 
i rzucił pień w tył tak nieszczęśli- 
wie, że ugodził nim Kowalczyka 
w głowę. Uderzenie było tak silne, 
że Kowalczyk na miejscu ducha 
wyzionął. 


SKUTKI NIEOSTROŻNEGO 
OBCHODZENIA SIĘ Z BRONIĄ 


W restauracji Sabiny Kanner w 
Tyczynie, żostał postrzelony w 
brzuch z rewolweru Marian Sko- 
czylas z Hermanowej, którego w 
stanie groźnym odwieziono do szpi 
tala. powszechnego „w. Rzeszowie. 
Skoczylas wyjął z kieszeni rewol- 
wer i począł nim manipulować, a 
Malakowa, bojąc się wypadku, u- 
siłowała mu rewolwer wyrwać z 
ręki. Podczas szamotania się re- 
wolwer wypalił i kula ugodziła 
Skoczylasa w brzuch. 


KRWAWA RZEŹ RODZINNA 


Pod Lublinem we wsi Grzymały 
27-letni Lucjan Szerzputowski pod 
czaś gwałtownej sprzeczki ze swą 
rodziną wpadł w furię. Wyjął na- 
gle rewolwer i zaczął strzelać do 
każdego kogo zobaczył. 


Strzały szaleńca ugodziły śmier- 
telnie obecną przy kłótni Janinę 
Pietrzykowską, zraniły zaś jego 
matkę, żonę i sasiada Skibniew- 
skiego. 

Szaleniec udał się do domu te- 
ściów i tam wystrzałem w głowę 
zabił teściową Władysławę Ro- 
pacz i postrzelił w nogę teścia. 

Na widok nadbiegających na 
pomoc sąsiadów furiat zbiegł do 
pobliskiego lasu. 


Znał go „albo słyszał o nim... Czy jest pan zupełnie 
pewny, że wymienił jego nazwisko? 
Bibi spojrzał na Trenta szeroko otwartymi ocza 


— Ależ rozumie się, oczywiście! Przecież właś 


nie fakt wymienienia przezeń nazwiska hrabiego 


d'Astalysa, spowodował, iż „Pyzaty” zazwyczaj ta- 
ki uprzejmy, potraktował swego klienta z niezbyt 


hrabiego. 


Zapisano sobie, co 


następnego. 


wielką sympatią. Dowiedziałem się o tym wszyst 
kim z jego własnych ust. Powiedział dr, Fairmano- 
wi — nie nazbyt grzecznie — że zamek jest zamknię - 
ty i że on nie ma pojęcia, dokąd pojechała rodzina 
W rzeczywistości hrabia wyjechał nie- 
dawno do Paryża ,a hrabina zniknęła -— oczywiście 
razem ze swym kupcem. Trzeba było czegoś wię 
cej, niż kawy, aby pąński Anglik odzyskał równo- 
wagę; — no, ale po paru koniakach odszedł. Potem 
na nowo rozpoczęły się kłopoty, W ciągu dnia zja 
wiła się policja. Wypytywano wszystkich w okoli- 
cy na temat poruszeń tajemniczego nieznajomego. 


mianowicie mówił on do „Py: 


zatego” — i co mu „Pyzaty* odpowiedział, Wyglą 
dało na to, że skandal zostanie odgrzebany, Nic 
więcej jednak nie zdarzyło się ani 


tego dnia, ani 


A potem, gdy znowu odetchnęliśmy 
swobodniej, nagle pan pojawił się na scenie, wzbu 


dzając na nowo niepokój. 


Trent przywołał kelnera i dał mu jeszcze jedno 
zamówienie, po czym zwrócił się do swego gościa, 
uśmiechając się przepraszająco, 


sek pod budowę. W pewnej chwili ; 


zwały piasku oberwały się i przy- 
sypały dzieci. 


Wszczęta natych- , 


miast akcja ratunkowa doprowa- > 


dziła do  wyratowania dwojga 
dzieci, natomiast jedno, 6-letni 
Grabiec, poniósł śmierć. 


WIELKA AFERA Z FAŁSZYWYMI 
RUBLÓWKAMI NA WOŁYNIU 
Wydział śledczy w Równem za- 


aresztował mieszkańca miasta 
Zdołbunowa Sojfera, oskarżonego 


o systematyczne zmniejszanie za- > 


pomocą specjalnych preparatów 
wagi 5 i 10 rublówek rosyjskich. 


Ilość zebranego w ten sposób zło- ` 


ta wyniosła około 10 kg. Wraz z 
Soiferem został aresztowany miesz 
kaniec miasta Zdołbunowa, Buber 
Mojsze. 


Dochodzenie ustaliło, że fałszy- 
we 5 i 10 rublówki 


się na Wołyniu, były produkowa- 


ne właśnie przez Sojfera. Na pole- . 
cenie władz sądowych Sojfer i Bu ` 


bei zostali osadzeni w więzieniu 


rówieńskim. 
SUEED NPK? O ZUA OWOCEM. TXT LOSE 


Kacik radiowy 
CIARA I OATU TE DIESE TRGBATOZ BZCĄ 


WESOŁA AUDYCJA 


Na temat lekarzy i pacjentów 
krążą niezliczone anegdoty i dykte- 
ryjki. Wesoły diaiog p. t. „Medycy i 
ich chorzy w krzywym zwierciadle í 
kumoru* który usłyszymy dn, 6. VI 
o godz. 19.00 będzie jakby pojedyn- 
kiem dwóch kategoryj dowcipów. Z- 
jeanej strony 
dowcipy pacjentów o medykach, z 
drugiej — dowcipy medyków o pa- 
cjentach. : 

WĘGIERSKIE PIOSENKI 

We wtorek, dn. 6.VII o godz, 22.00 
wystąpi przed mikrofonem węgierski 
pieśniarz Bela Csok, który wykona 


interesujące, a nieznane pieśni wę- - 


gierskie z dawnych czasów, bo z XVI 
i XVIII wieku. Będą to piosenki żoł- 
nierskie, pasterskie, wiejskie. Akom- 
paniuje prof. L. Urstein. 


Radio warszawskie 
WTOREK, 6 ïpca 

6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 

fuz. (płyty). 7.00 Dzien. por. 7.10 
Muz. (płyty). 12.00 Hejnał. 12.08 Dz. 
połudn. 12.15 Skrzynka rolnicza, 12.25 
Koncert Ork. Wojsk, (z Poznania). 
11.45 Wiad. gosp. 16.0) „Czym jest 
twój tatuś?" — aud. dla dzieci 
starszych. 16.20 Mandoliny i ksylofon 
(płyty). 16.45 O najdziwniejszej pu- 
szczy w Polsce — felieton. 17.00 w 
setną rocznicę urodzin Wi, Żeleńskie 
go. 17.50 Akt. pog. turystyczna. 18.00 
Przegląd aktualności finans..gospod. 
16.10 Program na jutro. 18,15 Sere- 
nady instrumentalne i wokalne (pły- 
ty). 18.50 Pog. akt. 19.00 Medycy ! 
chorzy w krzywym zwierciadle humo 
ru — wesoły dialog pacjentki Z 
doktorem (ze Lwowa). 19.15 Symfo- 
wie Beethovena (płyty). 19.50 Urlop 
wypoczynkowy czy sportowy — pog. 
20.00 Muzyka lekka 1 tan. (Z Wilna;. 
W przerwie o godz, 20.45 Dz nmk 
wiecz. 21.45 Wielki świat Capowic — 
Jana Lama (Cz. Ij 22.00 Pieśni wę- 
gierskie w wyk. Beli Usoka, 22.30 Mu 
zyka węgierska (płyty). 22,50 Dzien. 
wiecz. 

WARSZAWA 1l: 13,40 Koncert 
rozrywkowy (płyiy). 14.00 Parę in- 
formacji i program. 14.06 Koncert z 
płyt. 15.00 Reportaż z Życia. 15.15 
Muz. tan. 22.00 Wiad. sport, 22.05 
Muz. lekka (płyty). 23.00 Życie roze 
drcbnione — odezyt, wygł. A 
Łaszkowski. 23.15 Muz. tar, 


ŚRODA, 7 lipca 


6.15 = pye erm wc a 
Muz. (płyty). 7. zien. SAT 
Muz, (PYŁY). 12.00  Hejut.ł. 12,08 
Dzien. połudn. 12.15 Mieszanki pa- 
stewne ozime — pog. 12.25 Koncert 
z Łodzi. 15.45 Wiad. gospod. 16.00 Re- 
ligijność Orzeszkowej a nasze czasy 
-- szkic literacki prof. „zdziechow- 
skiego. 16.15 Pieśni Śląskie (z Kato- 
wic). 16,46 Psychologia żołnierza w 
uteraturze polskiej — odczyt, wygł. 
prof, Konrad Górski, 17.00 Koncert 
solistów. 17.50 „Budujemy własny 
dem“ — „Pierwszy krok“ — felieton, 
wygł. inż. T. Machejda. 18.00 Chwila 
Biura Studiów. 18.10 Program. 18.15 
Oktet J. H. Squirea i St. Witas 
(płyty). 18.50 Pog. akt, 19.00 Słynni 
dyrygenci — Karol Muck i Walter 
Strarem (płyty). 19.50 Wiad. sporto- 
we. 20.00 Iluzje —- koncert z Krako- 
wa 20.45 Dzien. wiecz, 20.55 Pog. 
akt. 21.06 Koncert chopinowski w 
wyk. Zofii Rabcewiczowej. 21.45 
„Wielki świat Capowic* — Jana La- 
ma — rec. TI. 22.00 Muz. lekka | 
taneczna, 22.50 Dzien. wiecz. 


WARSZAWA II: 13.00 Tematy 
mitologiczne w muz, frane. (płyty). 
14.00 Parę informacji i program. 
14.06 Koncert rozrywkowy (płyty). 
15.00 Pog. akt. 15.10 Życie kultural 
ne stolicy. 15.15 Koncert solistów. 
22,00 Wiad. sportowe. 22.05 Muz. lek 
y). 28.00 Z nowych zbiorów 

5 


k 
poczt. 23.1 Muz. tan. (płyty) 


6.8Ł. 


złote, jakie w ` 
ostatnich latach masowo pojawiły ` 


staną do rozgrywki . 
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Pani Bregman prowokuje... 


Prowadzona przez Powsz. Zw. 
Zaw. Prac. Hagdlowych i Biuro- 
wych, (Zamenhofa 5) .i zwycięsko 
zakończona akcja, dzięki której 
znacznie poprawiły się warunki 
pracowników branży manufakturo 
wej, wyprowadziła z równowagi 
ptiacodawców. 

Właścicielka firmy Bregman, Gę 
sia 12, pozwoliła sobie Żnieważyć 
stąrszego pracownika, który pra- 
cuje w firmie od 15 lat, t. j. od cza 
su istnienia firmy. 


We wspomnianej firmie została 
ostatnio zwycięsko zakończona ak 
cja o podwyższenie dwum praco- 
wnikom pensji. I od tej też chwili 
wiaścicielka firmy bezustannie się 
mści i szykanuje pracowników. 

Postępowanie to wywołało wiel 
kie oburzenie wśród pracowników 
branży manufakturowej. Komitet 
Sekcji branży _ manufakturowej 
znajdzie środki, aby przywołać zu 
chwałą właścicielkę do porządku. 


W Milanówku posterunkowy zabił zwierzchnika 


na dancingu 


Restauracja „Sielanka“ w Mila- 
néwku w nocy z 4-go na 5-go b. 
m. stała się terenem krwawego 
zajścia. 

Przyszedł tam służbowo komen 
dant posterunku policji w Milanów 
ke, przodownik Stanisław Kuziem 
ski, który zastał na ogólnej sali 
dwu posterunkowych, Giczewskie- 
go i Czecha. 

Komendant kazał policjantom lo 
kal opuścić. 

Posterunkowy Giczewski, który 
na dancingu był w towarzystwie 
nerzeczonej, - zdenerwował się 
zwróconą mu publicznie uwagą, 


Od kilku miesięcy jestem chora, 
przebywałam w dwuch szpitalach, 
a teraz mam przepisaną kurację w 
domu, t. j. zastrzyki i lekarstwa, 
które mają doprowadzić mnie do 
wyleczenia. 

Jako wdowa z dwojgiem nielet- 
nich dzieci korzystam z opieki spo 
łecznej w gminie swego zamiesz- 
kania t. jj we Włochach. 

Niestety, od tygodnia nie mogę 


wyszedł na werandę i tam dał 3 
strzały do komendanta, trafiając 
gc w klatkę piersiową i brzuch. 

Giczewski usiłował sam pozba- 
wić się życia. Wycelowana jed- 
rak w głowę kula oślizgnęła się 
po kości czoła, raniąc go tylko po 
wierzchownie. 

W drodze na posterunek, Gi- 
czewski usiłował zbiec. Eskortują: 
cy go policjant dał za nim strzał z 


karabinu, który ranił zabójcę w 
plecy. 
Wezwany -iekarz powiatowy 


stwierdził śmierć  Kuziemskiego i 
udzielił pomocy Giczewskiemu. 


kun społeczny i pani lekarka są na 
urlopie, a gmina nie zorganizowa- 
ła żadnego zastępstwa, które by 
pozwoliło ubogim na kontynuowa 
nie leczenia. Przerwa w leczeniu 
może wpłynąć na zniweczenie do- 
broczynnych skutków całej dotych 
czasowej kuracji. Może kto wytłu 
maczy naszej gminie, że chorzy 
nie powinni czekać. 
Walentyna Masłowiec 
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Doroczne posiedzenie Rady Naukowej 
Kasy im. Mianowskiego 


Odbyło się doroczne posiedze- 
nie Rady Naukowej Kasy im. Mia- 
nowskiego, pod przewodnictwem 
prof. dr. M. Matakiewicza, z u- 
działem delegatów Polskiej Aka- 
demi; Umiejętności, Uniwersyte- 
tów, Politechnik i Towarzystw 
Naukwoych: warszawskiego, lwow 
skiego, poznańskiego i wileńskie- 
| BODSJGÓW 
Sprawozdanie z działalności Ka- 
sy w r. 1936 złożył Prezes Komi- 
tetu, proi. K. Lutostański. 

W roku sprawozdawczym Komi- 
tet Kasy im. Mianowskiego udzie- 
lił na prace badawcze, na przygo- 
towanie do druku wyników ba- 
dań, na zapomogi osobiste oraz 
na zapomogi dla towarzystw na- 
ukowych į stypendia ogółem zł. 
436.000. Bilans zamknięto sumą 
3.091.429,01 zł. Wydano 14 prac 
własnych, podjęto druk 13. 

Kasie im. Mianowskiego udało 
się wreszcie, dzięki reedycji wy- 
czerpanych tomów « Słownika ję- 
zyka polskiego (t. zw. Warszaw- 
skiego), oddać paręset kompletów 
tego dzieła szkołom ij nauczyciel- 
stwu po znacznie zniżonej cenie: 
za 150 złotych (zamiast dotych- 
czasowej: 368 zł.) za . komplet 
8-iu tomów w oprawie w półskó- 
ireki 

Powstały nowe fundusze: a) im. 


dr. Józefa Babińskiego w wyso- 
kości zł. 50.000. z przeznaczeniem 
na zapomogi i nagrody w dziedzi- 
nie neurologii, neurofizjologii i 
nauk pokrewnych; b) im. Broni- 
sława Wermińskiego zł. 10.000 na 
stypendia; c) z zapisu Jadwigi 
Kostrowickiej na ogólne cele Ka- 
sy. 


Rada przyjęła jednomyślnie Spra 
wozdanie Komitetu į — na wnio- 
sek Komisji Rewizyjnej — udzie- 
liła Komitetowi absolutorium, po 
czym wysłuchała referatu prof. 
A. Krokiewicza p. t. „Zadanie 
nauk humanistycznych w kulturze 
współczesnej i wynikające stąd 
wskazania dla działalności wy- 
dawniczej Kasy im. Mianowskie- 
go”. 


W miejsce ustępujących człon- 
ków Komitetu wybrano ponownie 
pp.: K. Białaszewicza, M. Hube- 
ra i A. Krokiewicza oraz St. Szo- 
bera. 


Do Komisji Rewizyjnej wybra- 
no pp.: M. Konopackiego, J. Rut- 
kowskiego i K. Żórawskiego. 


Przewodniczący Rady zamknął 
posiedzenie wyrazami uznania dla 
wydajnej działalności Komitetu 
Kasy. 


Co 


TEATR ATENEUM. Od dnia 5-go 
lipca „Zadrość i medycyna“ M. Cho. 


romańskiego z Elżbietą Dziewońską, 


Bogusławem Samborskim i 


grają w 


teatrach? 
komedia muzyczna 


„Król Włóczę 
giw“. 
TEATR KAMERALNY. Dziś ko: 


Lucja- | media J. Berra i L. Verneuila p. t. 


nem Krzemieńskin: na czele, Reżyse| „Mecenas Bolbec i jego mąż“. 


rig Leona Schillera, 

TEATR NARODOWY: dziś sztuka 
Zawieyskiego p. t. „Powrót Przełęc- 
kiego". 

TEATR POLSKI: daje ostatnie 
dwa przedstawienia sztuki A, Nowa- 
czyńskiego „Cezar i Człowiek“, 

We środę po raz pierwszy Swietna 
komedia Caillaveta i de  Flers'a 
„Papa* z. K. Junoszą - Stępowskim 
w roli tytułowej. 

TEATR NOWY: nieczynny, 

TEATR MAŁY: nieczynny. 


TEATR MALICKIEJ: codziennie 
„Mała nutty j wielka polityka" 

CYRULIK WARSZAWSKI: Co- 
dziennie arcyzabawna komedia „Ciot. 
ka Karola* z udziałem Bodo, Bonity, 
Orwida, Minowicza i innych. 

TEATR ROZMATLIOSU,: Dziś „We 
soły Emil", 

1EAVR „WIELKA REWIA* (ka 
rowa 18), Codziennie komedia mu- 
życzna p. t. „Podwójne życie panny 


Leny”. 
TEATR „8.15“ gra codziennie ko- 
medię muzyczną Benatzky'ego „Ko- 


TEATR LETNI: aziś amerykańs*: letta“ (Miss Loteria). 


Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTERGK. 


Kronika Organizacyjna 
WYDZIAŁ KOBIECY PPS. 
Dziś o godz. 7 odbędzie się posie. 
dzenie Wydziału Kobiecego PPS ra- 
zem z delegatami dzielnie. 
WTOREK. 
DZIELNICA PPS WOLA - CZY: 
STE. Dziś dn. 6 lipca o godz. 6.30 
pp. odbędzie się posiedzenie Komietu 
Dzielnicy. Ze względu 
spraw organizacyjnych, 
wszystkich członków obowiązkowa. 
ŚRODA, 
POSIEDZENIE KOMITETÓW 
DZIELNICOWYCH. W myśl okól. 
nika OKR-u — w środy winny odby- 


mitetów Dzielnicowych. W nadcho- 

dzącą środę dn, 7 b. m. o godz. 7 w. 

na wszystkich posiedzeniach Komite. 

tów Dzieln. ' będą obecni członkowie 

Egzekutywy W. OKR. PPS. 

CZWARTEK. 
POSIEDZENIE WARSZ. WY- 
DZIAŁU KOLPORTERSKIEGO 
B.<b.18; 

W czwartek dn. 8 b. m. o godz. 
6.30 pop., ul. Długa 21, odbędzie się 
posiedzenie Wydziału Kolporterskie- 
go W. OKR. PPS. Komitety Dziel. 
nicowe winny dopilnować, aby refe- 
renci kolporterscy Dzielnic, ewentu- 
alnie ich zastępcy lub ktoś z prezy. 
dium Kom. Dzieln. byli obecni na 
powyż. konferencji. 
"KONFERENCJA SKARBNIKÓW 

DZIELNIC. 

W czwartek dn. 8 b. m. o godz. 
6.30 pop., ul. Długa 21, odbędzie się 
konferencja skarbników. dzielnie. - W 
wypadku, gdy skarbnik dzieln, jest 
na urlopie, winien go zastąpić czło- 
ek prezydium Komitetu. 
ZEBRANIE OGÓLNE DOZORCÓW 
> NOCNYCH. 
odbędzie się we Środę 7 b. m. o g. 9 
rano w lokalu Związku Pracowników 
Komunal. i Insyt. Użyteczności Pu- 
blicz.. ul. Warecka 7, Sprawy bardzo 
ważne. Obecność wszystkich dozorców 
nocnych konieczna. 

MŁODZIEŻ PPS. Zebranie Okrę. 
gowego Wydziału Młodzieży PPS, 
łącznie z przedstawicielami Kół, od- 
będzie się we wtorek dn. 6 b. m. © 
godz. 6.30 wiecz. w lokalu OKR przy 
ul, Długiej 21. 


Od wtorku, 6 b. m., otwarty 
będzie ruch motorowy na całej 
trasie kolei Warszawa  (Belwe- 
der) — Konstancin — Skolimów— 
Iwiczna wobec ukończenia robót 
związanych z poszerzeniem to- 
rów. Ruch osobowy pociągów pa- 
rowych na tej linii będzie od tej 
daty całkowicie zlikwidowany. Na 
omawianej linii będzie kursowało 
16 par pociągów motorowych; 
każdy będzie się składał z wago- 


Min. opieki społecznej wystoso- 
wało do wszystkich urzędów wo- 
jewódzkich i do komisarza rządu 
na m. stoł Warszawę pismo okól- 
ne, w którym zaznacza, iż wobec 
tego, że przewidziana w ustawie 
1935 r. o pielęgniarstwie rejestra- 
cja pielęgniarek i wydawanie na 
jej podstawie dotychczasowych 
zezwoleń na wykonywanie prak- 
tyki pielęgniarskiej, nie zostały 


wojewódzkie ze względów tech- 


Roboty przy budowie wiaduktu 
nad torami dworca Gdańskiego po 
stępują naprzód. Zarówno od stro- 
ny centrum miasta, jak j ze strony 


| OGŁOSZENIA ORO3I: | 


ROWERY noo» 85 


Dogodne warunki. 
„Brem=łonm* Marszałkowska 137 
todwórze. 


oz Kamińskiego, Lipińskiego. 
Ormonde, ttybowskiego i oryginal- 
ne angielskie, zmontowane na an- 
guiskich częściach; balonowe i cyn- 
jgle. Warunki najdogodniejsze. Cen- 
nik: bezpłatnie „Select“, Warsza'va, 
Marszałkowska 147. Telefon 287-66. 
Przyjmujemy Pożyczki Państwowe 
100 za 100, 


na ważność || 
obecność 


wać się posiedzenią wszystkich Ko. j 


Znikły samowarki 


z linii Warszawa-Skolimów 


U:gi dla pielęgniarek 


nie posiadających ustawowego cenzusu 


jeszcze ukończone przez urzędy |zwoleń, aż do czasu wydania od- 


Powoli posuwa Się praca 


przy połączeniu Zoliborza z W rszawą 


| 
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Słońce i powietrze 
dla dzieci Stolicy 


W początkach lipca otwarto 
półkolonie letnie w Warszawie w 
22 punktach miasta. 


Ogółem półkolonie przewidzia- 
ne są na około 17,000 dzieci i bę- 
dą czynne przez 6 tygodni. Dzie- 
ci dowożone są z dalszych punk- 
tów tramwajami. Pozostają one na 
półkoloniach pod odpowiednią o0- 
pieką wychowawczą i lekarską, 
otrzymując trzykrotny posiłek, spę 
dzając na półkoloniach od 8 do 
10 godzin dziennie. 


Półkolonie mieszczą się w od- 
powiednio przystosowanych punk- 
tach (przeważnie w parkach), nie- 
które czynne są w lasach pod- 
warszawskich: na Bielanach, w 
Rembertowie i t. p. 


Niezależnie od arteryj, łączących , 
wiadukt z północną dzielnica mia- | 
sta, niewątpliwie aktualną winna; 
stać się sprawa połączenia wia- | 
duktu z mostem przy Cytadeli, ' 
służącym dla ruchu Berpose: | 


Zapisy na półkolonie przyjmo- 
wane będą do 14 b. m. bezpośre- 
dnio na półkoloniach. 


BOLACH 
GLOWY 


), PROSZKI DLA 


DOROSŁYCH 
ZE ZMAKIGM FABRYCZNYM € 


OŁKA 


nu motorowego oraz od 1 do 3 
doczepek (w miarę potrzeby). 

Pociągi będą odchodziły z War- 
szawy do Konstancina, Skolimo- 
wa, Chylic i Iwicznej o godz. 6 
m. 01, g. 7 m. 30, g. 8. 41 (do 
Chyliczek 1), g. 9 m. 46, g. 11 
u. 01, g. 12 m. 18,.g. 13 m. 34 
(do Chyliczek 1), g. 14 m. 39, g. 
15 m. 50, g. 17 m. 02, g. 18 m. 14, 
g. 19 m. 29, g. 20 m. 43, g. 21 m. 
581 g. 23 m. 14. 


nicznych oraz, że zamierzone jest 
wydanie przepisów zwiększających 
liczbę osób, mogących korzystać 
z uprawnień ustawy o pielęgniar- 
stwie, ministerstwo prosi o powia- 
domienie nadzorowanych instytu- 
cyj, aby nie zwalniały z pracy 
osób, zatrudnionych przez nie w 
charakterze pielęgniarek, a niepo- 
siadających warunków do odzys- 
kania wyżej wymienionych ze- 


powiednich przepisów. 


Żoliborza, budowane są na spe: 
cjalnych nasypach jezdnie uliczne, 
wiodące do przysziego wiaduktu. 
Sam wiadukt budowany jest na- 
tomiast przez władze kolejowe. 
Odpowiednie roboty są specjalnie 
utrudnione ze wzgłędu na to, że 
wiadukt biegnie nad torami użyt- 
kowymi oraz nad peronami stacyj- 
nymi. Z tych względów tempo 
prac jest względnie powolne. 


Połączenie to winno być bezpośre- 
dnie i zmodernizowane. 


[Urbański (Annopol), rzeźnik. 
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Pokłosie 


OFIARY PIJAŃSTWA 
Na pl. Bankowym zasłabł i stra 
cił przytomność 40-letni Roman 
Le- 
kzrz Pogotowia stwierdził zatru- 
cie alkoholem i przewiózł Urbań- 
skiego na obserwację do ambula- 


|| torium Pogotowia. 


Wezwany do V komis. lekarz 
Pogotowia, zasta: pijanego aż do 
utraty przytomności mężczyznę 
niewiadomego nazwiska, lat oko- 
ło 30, który, wskutek upadku, do- 
znał poranienia czoła. 

32-letni dozorca Wincenty Żu- 
kowski, dozorca domu (Browarna 
17), będąc pijany, potknął się i ro 
zbie ręką szybę w Oknie, raniąc 
się dotkliwie. Lekarz stwierdził ra 
nę ciętą prawej ręki. 
KATASTROFA SAMOCHODOWA 

Na szosie pod Włochami, w po- 
bliżu przystanku kolejowego, sa- 
mochód prywatny, prowadzony 
przez właściciela, 30-letniego Teo- 
dora Malinowskiego, (Przyokopo- 
wa 45), wjechawszy na stertę przy 
drożnych kamien, wywrócił się 
do góry kołami. Ofiarami wypad- 
ku padło dwoje pasażerów: 23.let | 
nia Maria Kwiatkowska, (Przyoko 


niedzieli 


powa 45) i 28-letni Jan Majewski, 
(wieś Salomea, gm. Opacz). Le- 
karz stwierdził rany tłuczone gło- 
wy, twarzy i ogólne  potłuczenie. 
Po opatrunku — oboje przewiezio 
no do Instytutu Chirurgii Urazo- 
wej. Właściciel auta szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności wyszedł z 
katastrofy bez szwanku, Samochód 
poważnie uszkodzony. 
Z BRAKU OPIEKI 

Przy ul. Spokojnej 11, pozosta- 
wiony chwilowo bez dozoru 2-let 
ni Jan Hejne, synek urzędnika, na 
pił się nafty. Matka  przewiozła 
dziecko do ambulatorium Pogoto- 
wia, gdzie lekarz udzielił mu po- 
mocy. 
ZABÓJSTWO NA OKĘCIU 

Stanisław Żeglicki, (Piłsudskie- 
gc 5) i Czesław Dąbrowski, (Kry- 
niczna 37), pracownik PZL na O- 
kęciu, byli w restauracji na libacji. 
W drodze do domu wspomniani, 
będąc pijani, wywołali sprzeczkę, 
a następnie bójkę. Żeglicki dobył 
noża i ugodził Dąbrowskiego w 
serce. Cios okazał się Śmiertelny. 
Zabójca, po dokonanej zbrodni 
zbiegł. 


Utrudnienia przy wyjeździe 


w Karpaty 


Osobom, wybierającym się w 
bieszczady, Gorgany i na Czarno- 
chorę oraz letnikom, którzy za- 
mierzają lato spędzić w miejsco- 
wościach w Karpatach Wschod- 
nich, położonych w sąsiedztwie 
granicy czechosłowackiej lub ru- 
muńskiej, jak Worochta, Hrynia- 
wa, Kuty, Rafajłowa itp., zwra- 
camy uwagę, że na przebywanie 
w strefie nadgranicznej potrzeba 
pozwolenia starosty właściwego 
stałego miejsca zamieszkania stro” 
ny. A zatym dla mieszkańców 
Warszawy pozwolenie takie po- 
winno wydać starostwo w War- 
szawie. 

Dalsze ograniczenia dotyczą po- 
siadania aparatów fotograficznych 


wschodnie 


na wycieczkach w strefie nadgra- 
nicznej. Te pozwolenia wydaje 
starosta graniczny w porozumie- 
niy ze starostą właściwym dla 
stałego miejsca zamieszkania. 

Zdobywanie tych pozwoleń wy- 
daje się tak kłopotliwe, że że na- 
leży przypuszczać, że turyści, po- 
siadający aparaty fotograficzne, 
raczej zrezygnują z ich korzysta- 
nia w tych okolicach. 


TANIO udziela lekcyj i korepety= 


cyj długoletni, rutynowany korepety=, 


tor, student III roku wydz. hum. U. 
J. P. Wyjeżdżających do Francji u. 
czę języka francuskiego najnowszą, 


skróconą metodą. Zgłoszenia: Gęsia 
6 m. 60 (godz. 3 — 5). 


Co wyświetlają Kina? 


ADRIA: „Małżeństwo z miłości”, 
APOLLO: „Kłopoty sportowca” ' 

ANTINEA: „Wesołe szaleństwo* i 
„Nasze słoneczko“, 

AMOR: „Wiedeń -— Londyn“ i „Pro 
menada miłości”, 

AKRON: „Szalony porucznik* i „Ko. 
bieta pod kontrełą*, 

AS: „Magnolia“. 

ATLANTIC: „Sprzedawca 
rów“. 

BAŁTYK: „Skamieniały las“. 

BIS: „Grzesznik* i „Zaledwie wczo- 
raj“. 

CZARY: „Egipskie noce“, 

CAPITOL: „Świat się 
„Dwoje z tłumu“, 

COLOSSEUM: „Legia zatraceńców“ 

ELITE: „Król kobier“ i „Otchłań 
życia“, 

EUROPA: „Nie całuj w kinie“. 

FAMA: „Ogród allaha“, 5 

FILHARMONIA: „Narzeczona z Wie 
dnia“ z Martą €ggerth, 

FLORIDA: „Zemsta Johna Elmana* 
i „Venessa“. i 

FORUM: „Bourty“ i „Kaprys pięknej 
pani*, 

GDYNIA: „Godzina pokusy“. 

GLORIA: „Magnesia” į „Cowboy ho- 
haterem*', 

HOLLYWOOD: „Marokko“. k 

HELIOS: „Biały Tarzan“ i „Uciecz. 
ka“, 

IVALIA: „Wale królewski“. 

IMPERIAL: „Srebrna torpeda". 

LOS: „Nieczynny“, ; 

MASKA: „Alarm w nocy“ i „Fordan 
serka, 

MARS: „Załoga“. 

METRO: „W walce z caratem“. 


trakto. 


śmieje” 


MEWA: „Jego złotą rybka” i „Gra o 
kobietę“. 
U liA: „Koemgsmark* i „Świat 
zakochany”. 


KOMETA: Nieczynną do 10 lipca. 
Kino- 


m veat KOETA amar 
u. chtadna 49, ie: 6.4851. 

Kay Francis jako „NAPIĘTNO. 

WANA“ stacza niezwykłą walkę 

między miłością matki do dziec. 


- 
OO TOON 7 EN NN NN 


ka,a miłością zmysłową. 


iinom 


—— 


MAJESTIC: „Pan redaktor szaleje”. 
pocz. 6 


MAJESTIC i i 


W niedz. i święta pocz. 12 © 
Ostatni dzień! 


PAN RESARTOR SZALEJE 


BALKON PARTER 


TS. Ta. 


Gtczwoel. od 10 iat 


MIEJSKIE: „Nie oddam dziecka”, 


MIEJ $5KA pocz —8—10 


ME ODDAM DZECA 


hester bitosrris 
Salty Eilers 
reż. Ë, varin. Wytw. „Metro” 


Bilety ulgowe za wyj. 56 
ar. 


kr. sobót 1 świąt 
NOWA TOMBOLA: „Mój pan mąż“ 
i „Zapomniany człowiek“. 
PRASKIE OKO; „Jadzia“ Oraz 
iani, ułani”. 
PAN: „Posozkarz nr. 23r, 
PECIT URIANUN: „Żona czy sekre- 
tarka“ i „Metropolitan“. a 
PUPULARNY: „Ręce na stole“ i r 
wia, 

PROMIEN: „Kochanek własnej %0- 
ny* i „Pokój 309", 

EFKAGA: „Haen szczęścia”, i 

RAJ: „Bohaterska brygada“ i „Zu. 
zanna idzie w świat”, 

WMALYTO: „Poświęcenie*. 

RENA: „Pud modrym niebem Ar- 
gentyny“, 

RIVIERA: „Zew krwi“ i „Król Bro- 
adwayu'*, i 

Rusin; , uzikie ścieżki“. 

ROXY: „Pat i Patachon“ i „Nowe 
przygody tarzana*, A 
SKUL: „Młody hrabia“ 1 „Rok 

2990". 5 
SUmieGNTO: „Mały lord“ i „Chłop- 
cy z Placu Broni“. 
SŁ LUWY: „Kusicielka”» 
ŚWIAT: „żółty skarb“. 
ŚWIATOWIU: „Ostatni Mohikanin'. 
SEINKS: „Srebrna torpeda“. 
SWIT: „Tredowata”. 
S1UDIO: „Nieczyńne*, 
CON: „Rumeo i Juba". 
UCIECHA: „Hollywood“, 


„U- 


I| UNIA: „Moskwa — Szanghaj” i re- 


wia. 


Odbuo w drukarn; Sp. Nakładowo- Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7. 


